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Rękopisów ltedakcya nie zwraca. 
Kodaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekretarz od 6 - 5 
4dmiuisirucya otwarta od 10—4 po poł. i od 6-5 

wieczorem. 
Aleganis przej a ujo nią du godziny ù wiecz r. 


Rok V. 


m'esiger. 

Prenumerata: W kraju 1.— G= 

5 Za granicą 50 450 
Za zmianę adresu 30 kop. 3 s 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed texstem 40 kop pierwszy I 20 kop. każdy nu- 
stojsny raz, za tekstem 20 kup. pierwszy i 10 kop. na- 
gtapny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. w rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jezo miejsce 11b 

Numer pojedyńczy 5 kop. 
p enumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


„GOLGOTA” 


na Gór e Włodzim'erza — w budynku Panoramy: -Gulgotac: 
Otwarta od godziny (0 rano do 8 wieczorem. 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO w solotfę dnia 9 go stycznia 


Zaczarowane koło 


baśń drama'yczna w viu akltrh L. Rydla z ilh. muzyczną Z. Zare n.by prd kero nietycn prof. M. Dąbrowskiego 
Orkiestra Czernia h.wskiego. Rezyser K. Sob lewski. 


Dochód na instytucye Koła Kobiet, Początek o godzinie 7 i pół wieczorem. 


Kijow, Kre-zczatyk 18, 2-4im piętro, loxal hyły la irziszka. 
Pror m od dn X-ga ta 15 go -tycznia. ` p 
Morzc i brzegi Włoch, Wigilia z niespodziankami alba mał- 


- 16585 
sFr. 
B a 7 B 
Wiktor Krzyżański os 
Spoczął w Bogu d., 7-go stycznia w Kijowie 
Khspartacya zwłok z mieszkania (Michąiłosska, JX do kuplcy na 
cmentarzu katolickim odh dzie się dziś o godz. 9 zrana, poczem ną- 
spa ekzekwie i pogrzeb. 


16025 

= 99 Mikołajowska 7. 
Cyrk „Hippo-Palace gmach P. Krutikowa. 
Dziś dna 0-g0 stycznia Wielkie przed: awienie Iligh-Life w 3 oddziałach 
z udziałóm rierwsz rzednych artystów. lczestnicza: Zongler Klemens, giu- 
nastrczki Siostry Chrystian, konik włoch Jacomino. allci3 Kwia- 
sowski. [aricc Dekadence: wyk. pp. Rumiancawa I Niżyński. 12 cie 
tresowanych koni P. Krutikowa. Ni pantomina-zart 
Wesoła wdówkac. Jotro 


„Grande Oaza”, 
jyT ho Royal Wio” 
i,„Gwiazda”. 

16547 


zak ńezenie 
wrk. M- le Awapowa. 


TEATR POLSKI K. P. T. M. $, Sala klubu „OGNIWO” 


W niedzielę dna 10-40 stycznia 1910 rokq 


Romans w cyrku (yelodrama!). Piosnkę o hustawkach 


żeństwo XK stulecia s dr mal wedłuć powieść: Wali r Sahip £ nea e L | zodsawienie popłudnose. Ce y miejs: od l» kop. do 1 rb. Dzieci 
Po raz | [4 — Iki! farsa w 3h aktach, P. Ii hhergera i (farsa M. Cambirdn). Anna Mazowiecka, dzen a (Rais sio), Z powinszowaniem Nowego KA = + BAL i 
Ty 7? oze i C. Kraza, Rezyser A. Stan ewski. Roku |k nvezic), Noworoczne wizyty Duraszkina (komicze). Wysiepy A. T. Beriawskiego ¿iiako- y - 
Bilety (ceny miee siedzacych od 50 kop. do 3 rb. 30 kop.) zawczasu nabywać uutega wirtuozi z zespołom kon zepto eyi solssisk 1 5 -hslow. USG” Familijny Teatr Varieté WH 
moza w kawianu Udziałowej w dzień przedstawienia do HE d tpp w eri Z = p | 99 Dziś j codziennie Grand Di- 
ni „bd jalowe, » cd godz. 6 w kssie klutm „Ogniwo. Veza sie młodziez | «© p Taa 
pac B3 kep. na waluc miejsca w ostatnich pięciu rzędach. Poczatek a teatr dramatyczny A. N. truczinina Precz Z epidemia: verlissement varié z udziałem 
ulw e godz. B wieczorem. GTD (teatr bBerganer) + © (Tak luda jak i ouwentwz zabezpiecza całej trupy 
W sobote dala «« Jakóba U rdina. Początek oeodz ni*X3 wh dwe-cikis riarah zakiżaweli eyl i nowych pierwszorzędnych artyst. ro- 
EJ 39 | dnia 9 vo po raz tO-ty ANATHE |0 s, > | MIA „Szatan rzy m lma ppan w penie po 'enash od dt ~ R A Mi A po y $9 syiskich j E a Va- 
teatr 0 ÓWCÓW MA wagedya w © aklarh, Nowo d- |zeiżony i Siostra Teresa". Poczatek © x dzine | po pol, woe zrem 2 . Mervngowska ul Nr N, telef. 2481 rietóc, Szczegóły w program. Przy teat. 
93 koracyj W stuss biwa udział (hóri|po raz 3-ci »Anna Kareainac. W jeniedzi.iek dnia tl Mała czeko- Studni Artez jskich n dka a Towarzystwa: A. Waihere, P. pierw. re:taur., otwarta codzien. do g. 
byrezcya J. E Pawan Torcowa orkiestra. Po zatek o g dzine 8 we-|fadziarka:. We wiorek dma 12 styczna po raz b-szy wesola kome tya > y ć A RZ A Paka(Gw i D. Podkin. 3 w nocy. Dyrektor T-wa A Walberg. 
czarem, Ceny zwyczajne, W medzielę anir i go w paut. po cen:ch sn -f sTeodor i Ska. W sndy d ia 13 go po raz 9-8l Osiołek W e PU Studnie Artezyjskie illa doza ŻW Z A 
ZYCH po raz +i szy »Miłość słudenta:, wieczorem ledztwo w 2jiek du'a li-yo ben [s A. A. Musrskizgo Kuczurgin na wsi (d |zy 5 w WT RAE A i 
akah | »Kyxzwoleni niewolnicy: KOL). w .) aktach. Puwa ttr od cr-| eng szluki "Taniec życia). ° Studnie Àriezyjskie dla f Kaa RO Zarząd Cowarzystwa Współdzielczego Mrzędników h 
nah przystemuych Elga: w 7 obrazzch i sZłoła Ewa: komedra w 3ail | sax mane = i ` dy ra z , j ? 
aktach W srodę dunia I8-5) p» raz 2 Łizystrata z Aten i Hrabina Ex | i TEN, TAU Dróg Zelaznych ołudniowych odjazdowyc 
Julia w »chakiel. Dnia tipo benchs A. Tokarewei po razis Y f Srinssctwa medyczne o tuberkulizacyi krów są do przejrz. w bisrze Twa 


Studnie Arlezyjskie w. wody na g | podje do wied zności osób interesowanych ze na mocy postanowienia Ogólnego 
Pułapka małżeńska: kou w 3ch aktach Płątanina Czyli 1840 


D Ja i : or inislrac sów lowarzystwa, 

sf i i i tobia Uatrow.1200| Zr madzema z dr, L3 grudma 1909 r adiuinisiracya in! TeS UE 

rok Dia 15 go przedstawienie dia prenumeratorów gaz. >Kiijowskie Wie- 66 Kijowskie Stowarzyszenie Studnie Artezyjskie w 8 ke Na £. jak rówurez cała rreunkow ść I gaz. od dn, d JE IA Ema 
sti. Uzynia się przygotowania do przedstawienia Jubileuszowego Cze- ipicki . a e dbuPOLK SONIS © i i Kruszewstiemu, jako Dyrektorowl-/4arządza- 
chowa, (ku E G0-iecia Caa urodzin). W próbach „Dziewiczy j a ocana Wajsnieh. Studnie Mrtezyjskie 4 w ndy aż AST: al O ZWEACHĆ WO wszystkich interesach do PT iS 
Faryż:. „Rampa:. "a ; : Pompy, wodociągi, badania gruntu i po | Kreszczatyk 42 Biuro Rachunkowe. 

tO R PGM —" = RA a , z . 
2) Mieko niezbierane. on el PIERO 


Eo > ° ° Towarzystwo Liryczno - Komicznej OZ rat O A ranicHO 3 a dnó. Blure peśrednictwa pracy wiąz 
Jeatr Miedwiediew” opery pod kie: ownicis em Gwarancya tłuszczu 3 3! EE Sawy 4 je aję Notatki intormaocyj ku oficyalistów na Rusi» — Kroszczatik 
99 M. E. W -dwiediewa. Ce Puidike 12, adr: 18 Kon: 4 Arin 3 BA 0 aN AQUA Bio:o klj. rz.-kat Tew debreczy! 42 m. 29, poleca kandydatów na a i 
M w sko da. te sta odbędzie „ię pierwszą wystep znanej || Gos 7a buthe y wides ah aio gada i Ma wii SU 3 rogoi, “M-Žgtomierska Nr. 6 ovea | ką pos ie o ide E pezo o 
i j ; i i MERE : o% T o ikażdodzienni iai | rolnym. r 
CE "reno tesa Sy a" i a = P: E Nr 32 (posiada act w ma GA a. R Koi. Poł. ka <A GAJ od 10 do 2 oprócz świa! s sa no pod 
$ ponu ES CEne). JUR j roskurow. 5415 g AW 

Helen Miłows ie Tamze w godzinach binrowych me- Gimnastyka w P. T. 6. W poniedzia 
N * 16092 | ¿na zasięgnąć wszelkich ob,aśoień, doty pi Kara Ru O. MNS 

wystawioną będzie "WESOŁA WDÓWKA: rolę Hanny Glawari wyk. p. BETE"TTIRE ** | czących wydziału letnisk. 14 lat 6-- 7; druhi 


Helena Miłowska. Po zątck o godz. B-cj wiecz Następne przedstawienie 
w niedzielę dn 10-go stycznia benefis artysty teatrów Cesarskich 
M. E. Miedwiediewa wystaw bydzie <Rigoletto:. Role Rigoletta 
wyk M. E. Miedwiediew. W poniedzia 


starsi 9—10. IViorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie r—7; druhowie młod- 
si 9—10. Sroda: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czwariek: Chłopcy do 14 lat 


Zarząd Tow pom. stud. pel. uniw 
kijow. Wielka Zyromierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6. 


15 


Nedziela d. i0 o g. 8. 


Od siódmego stycznia rozpoczyna sie 


| | ć i ini i iaro pracy przy kij. rz. kat. Tew. | 5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
Łk duia Ilgu sycznia 2egi występ p. Heleny Miłowskiej. | Z é | zd = d - TA : ; „mie lała E NI hinić 8-8 druhowio kę 9—10. Pig- 
: dni i inej 4 ? ' é A jar dziennie od 10 do 5 opróc |łek: Fanienki do at 5—6; druhin: 
Z toi faligis dnia Oryo dial (is Guaze RAS ANC O WGA "w y p r Z s a Z B B Ę N i ak ETA SDO św. rk 6 7; druhowie młodsi 9—10 " Niedzie- 
oå Po'zatek o g, 7 i pół weczrem Duia 10 w p? PA LI m ; Ś : c la: Cwiczenia dla gości 10—1! irana. 
z e „zaje: k gi przy biurze pracy. 5 
hdno »Eugeniusz Oniegin». wieczorem Opo- z F s : 
D rokeya 5. W. Brykina. wieści Holfmana:. Dnia |1 bonefis Walic- na wszystkie A BERESTOWSKIEGO Kreszcz. mom Nowy program Koto Kobiet" Roek, Diuroizangadu 
ki?j Dama Pikowa:. Lma 12-g0 Boris Godunow:. Dia J3 g) tow w mag. U Nr 38. *|(Wundukłejowska 26 m 1) otwarte co iE 
S$nieguroczkac. W próbach po riz 1 Zygfryd: myz. R. Wagnera 


dziennie od 1 do 3 oprócz świąt 1 nic- 


Po przedstawieniu Cańce. | dzie: 


Z R O E O 


Szozegowy w afisz ch. 


Wybory w Anglii. 
EEr T E i obawy) 


L.borali pouiešli klęskę, ate pewnie mr 
Ba four i lerd Lansdowne nie przyjdą do 


LA N 

marek, za które niemiecki przemysł sprze- 
daje towarów w Anglii i kol'niach angiel- 
skich. Nie można się przeto niemcom dzi- 
wić, że z bijącem sercem i ręką o mi-cz 
o.artą wyczekują wyniku wyborów angirl 
skich i czyt'ją o zwycięstwach „T R.*, o po 


które w sobotę wybierały, liberali posiadali 
w r.1900tylka dwa, 10 było w rękn konser- 
watystów. W r. 1906 liberali zdobyli 8, tak 
że ostatnio po.ladali 10 liberali, 2 konser 
watyści. - 

Obecnie przypuszczali konserwatysśe', że 


w,ływ:ć na polepszenie stosunków, a prze- 
dewszystkiem należy przerwać niepotrzebną 
a drsżniącą : olemikę. 

„Może pan być p wnjm, że z naszej 
strony nie bądzie żaduej polemiki, ani bez- 


czeństwa. Rozumiała to dobrze Komisya 
Edukacyjna, której praca dotychczas pozo- 
stawiła ślady na rozwoju kultury polskiej; 
rozumiał to Tadeusz Czacki, organizator 
szkolnictwa polskiego, założycie! Mtósm 


stera. Liberali ponieśli klęskę, ponieważ nie 
uzyskali takiej większości, jaką otychczas 
rozporzą lzali, ele konserwatyści nie uzy 
skali i jak się zdaje, Li: uzyskają w tych 
wyborach większości. W sobotę rozdano 91 
mandatów, z tego na konserwatystów przy- 
ralło 45 mand tów, na liber łow 36 man- 
datów, na stronnictwo robotnicze 6 man- 
datów, a 5 mandatów zdobyli nacyonaliści. 
W głosowaniu brało udział w londynie 
si^. w Manchester 90%, wyborców: gło- 
rów oddano 389,692 za liberalnymi i robo- 
tuiczymi kandydatami, 375446 Za konserwa- 
tysltami. Ne ulega wątpliweści, że ko ser- 
wetysci w Anglii są stronnictwem luduwem, 
zdobywają miasta, urzeczywistniają program 
po tępu i rosną we wplyw i siły. W roku 
190; konserwatyści zostali pobici na łeb na 
szyję, w ciągu parlamentu 1906—1909 kon- 
serwatyści zdobywali okręgi wyborcze, rośli 
w siłę, wym gli rozwiązanie izby, odwołali 
się od izby gmia do wyborów powszechnych, 
do plebiscytu: nie wygrali kampanii, ale do- 
wi dii, że wpływ ich rośnie, a wpływ | beralny 
zmniejsza się; z chwilą, kiedy większeść li- 
beralna będzie musiała powołać irluudczyków 
i oprzeć się na więk=-zości liberalno-irlandz 
k'et, powtórzy s'ę to samo, co siç stało za 
czasów Gładstonca: część liberalnych patryo- 
tów angielskich opuści stronnictwo hberalne 
i przej lizie do unłonistów, angielsk ch centrs- 
listów, przeciwnych „Iom: Rule* autonomii 
iriandzkiejj w tym momencie większość l- 
ber Ina przesianie ;stnieć, rządy przejdą co 
konserwatystów ji zwolenników ceł ochron- 
nych. „Tuff R ferm“ ma szanse, jeżeli nie 
Mb, w w rajbliższej przyszłości. Wtedy 
sę speł ią marzenia imperyal stów: Impe- 
riom b itannicum, obejmujące 11,438,285 mil 
kwadratowych (Puropa ma 3555 000 mil kw.) 
i 3924916835 ludności, czwartą część ziemi 
i czwarą część ludności świata, s'anie się 
ulrębuym t renem gospodarczym, wyłącza- 
jac Zz swych granic wpływ inny.b gospo- 


dirstw, ujęe'ym w linię celną terenem go- 
s odarczym, który przeriwstawi się reszcie 
świala Wtedy przyjdzie chwila, że to pań 


stwo, obejmując w Europie 121 tysięcy mil 
kw. i 42 miliony ludneści, stanie na czele 
nieznanej w historyi świata potęgi, utworzy 
jednoli'v okręg celny, obejmie jący w E ropie 
wyspy brytyjskie, Gibraltar i Mallę, w Azyi 
l dye, Ceylon, Cypr, Aden, Hongkong, w Afry 
ce Stany Zj-dnoczone British South and 
last Afrika Cap, Natal, Transvaal, Orange, 
Sierra Leone, Mauritius, St. Helena, w Ame- 
ryce Ontario i (Quebeck, Nowy Bruns 
wick, Nową Sz%ocyę, Northwest Territories 
(2,634 850 mił kw.) Newfoundland, Guyana, 
Honduras, Jamaica, Trinidad, Bahamas, i Com- 
monweslth of Australia (New Sonth Wales, 
Vetoria, South Ars:ralia, (Queensland We- 
stero Australa, Tasmania, Fidżi, New Zea- 
land i New Gwinea). Oibrzyme państwo 
świata, jakiego historya%nigdy nie znała, ma 
utworzyć jeden związek celny, który obce 
towary dopuszczać będzie tylko za spłatą cła 
(zwarta część ziemi ma być oddaną wyłą- 
cznie do dyspozycyi Anglii. To znaczy ro- 
bić dalekie plany, snuć wielkie idee: żo take 
short views of things. 

Urzeczywistnienie tej myśli — „Tariff 
Ref"rm* kosztowałoby Niemcy recznie miliard 


stępa"h idei reformy celn j i ntworzenia je- 
dnego związku c:lteqo ang elsk'ez0. Mógł 
więc mr. Balf.ur straszyć potulnych tkaczy 
i fabrykantów mydła inwazyą niemiecką 
i grożącą ruiną Anglii, a metoda Balfoura, 
jako środek agitacyjny wprawdzie nie przy- 
niosła zwycięstwa konserwatystem, ale je 
znacznie zbliżyła. Dziś jednak jeszcze li- 
berali większość mają i zdaje się na długo ją 
utrzymają. A z tego cz'su rządów skorzy- 
stają niezawodnie, aby załatwić vachunk! 
partyjne z izbą lordów, która uchwołą swą 
wymusiła rezwiązanie parlamentu. 

/warz konstytucyjny wróci przeto tam, 
gdzie, został gwałtownie przerwany —do izby 
lordów. 

Musi teraz izba lordów zatwierdzić bu- 
dżet społeczny Lloyd Georgn'a i musi u hwa- 
lić podatki progresywne dla wielkiej własaoś i. 

Konserwatyści wyzyskali walkę wybor- 
czą. aby w niej przesunąć przedmiot sporu 
i, zamiast pitania budżetowego i podutko- 
wego, przedłożyli wyborcom kweslyę ceł 
ochrunnych: „Tariff Reform“. 

A tymczasem istotny przedmiot sporu 
tkwił na razie zupełnie gdzieindziej: w bu- 
dżecie społecznym i reformie podatkowej. 
O tem konserwatyści niechętoio mówili. 

Nie mówi się tego wyborcom tkaczom 
w Stolybridge lub [ianelarzow w ltochdale. 
ani sukiennikom w Halifax, ani ślasarzom i 
szlifierzom w Biroungham, avi proletaryato- 
wi w North Lambert lub Walworth, dwóch 
najuboższy.h okręgach londynu, że ziemia 
połowy Anglii i Walii jest w ręku kilkuset 
lordów, nie wspomina się o tem, że 400 pa- 
rów angielskich posiada 5.728,979 akrów 
ziemi, że ksążę Sutherland jest właścicie- 
lem 566 000 hektarów, książę Richmond and 
Gordon 119.337 ha, książę Buccleuch 191,771 


hu, margr. Landsdowne 59,548 ha, margr 
Breadalbone 182,649, hr. Fife 103.841, hr. 


Seafield 127 837 ha. 

Ani się o tem wspomina wyborcom 
londyńskim, że główna arterya miej ka Vi- 
ctoria w Londynie należy do księcia West- 


minster, który z dzierżawy placów miej- 
skch ma 75 milionów fr. rocznego docho- 


du, ani o tem, że ziemia śródmieścia cen 
trum City londyńskiego—Strand, jest własno- 
ścią księcia Norfolk, który tytulem czya 
Rzów dzierżtwnych pobiera rocznie z pla- 
ców, na których stoją gmachy City, 34 mi 
lionów fr, ani o tem, Że książę Bedford 
obok swych 35,000 ha ziemi, posiada trechę 
placów pod centralnymi hallami C vent Gar 
dın w Londynie, któro mu przynoszą ro- 
cznie 56 mil. fr., że północna część Oxf.rd 
Street należy d» lorda Portmana 
si mu 50 mil. fr. 

O tem wszystkiem nie mówi się w 
czasie walki wyborczej, 


mowali kwestyą taryfy celnej, 


i budżetu społecznego. 


Ale kanclerz skarbu sir Lloyd George 
niezawodnie do tych kwestyi pominiętych 
powróci w izbie gmin i pierwszem dziełem 
spole- 
cznego budżetu, który lordowie nazwali ra- 


izby będzie wprowadzenie w życie 


bunkiem publicznym. 
Z pemię lzy 


i przyno- 


w której lordowie 
brali czynny udział i uwagę publiczną zaj- 
aby odwró- 
cić uwagę od kwestyi podatku gruntowego 


12 okręgów londyńskich, 


pośredniej, ani p średniej — oznajmił mini- 
ster. — A co rię tyczy ruchu na Bałkany, 
to czy nie wypada go czasem spodziewac 
się dans un avenir immédiat? — zapytuje 
koresponder:t. c i 

— Ni prochain, ni cloignt! — szybko i 
energicznie odpowiedział Aehrenthal. 

— Je prends acte de ces paroles — Zł- 
znaczył Lozespoadent, dvdając, że jeśli mi- 
nister tego sobie życzy, to p'da do wiado- 
mości o ó!u to jego (Swiadczenie. 

— Mówiłem to sumo i dawniej—odpo- 
wiedział m nister —Mówiłem o tem w d l- 
gacyach, a co jest jesz'ze ważniejsze, to 
fakt ewakuacyi sandż:ku, który dowodzi, Że 


pod husłem reformy celnej zdobędą wszyst 
kie okręgi londyńskie, w których mieszka 
uboga ludność, rujnowana konkurencyą 
przemysłową amerykańską i niemiecką. Tyl- 
ko 3 okręgi zdobyli konserwatyści w Lon- 
dynie. 

Dotychczasowe wyniki nie są z pewno 
ścią zwycięstwem hbersłów. którzy zaledwie 
potrafią utrzymać większość w izbio, ale nie 
zapowiadają stanowczego zwycięstwa kon- 
serwatystów, którzy jak już napewno można 
przewidywać, pozostaną w mniejszcści, cho 
ciaż niezawodnie liczbę swych posłów zna- 
czuie powiększą i liberałów bardzo eslabią. 


Jeszcze dziś mógł Lloyd (Gi: rge|Anstrya nie myśli bynajmniej o ruchu na 
telegrafować z Lseds: „zwyciężamy. Anglia | Bałkany. Jeżeli jednak uzna pan t9 za sto 


nie chce być rządzoną przez lordów*. Ale 
czy po wynikach wyborów będzie mógł z 
całą ulneścą w przyszłość puwie*zieć libe- 
rał angielski: zwyciężymy — to bardzo wąt 
pliwe. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa liberali utrzymają się jeszcze na jakiś 
czas przy rządach i przeprowadzą radykalne 
reformy. Alu wejdą do nowej izby, do 
3-ego parlamentu króla Iilwarda osłabieni. 
będ; mieli przeciw sobie agitacyg w kraju 
będą przy wyborach uzupełniających tracib 


sowne, t9 
druku*. 

W dalszej rozmowie cznajmł Aehren- 
thal, że kwestyę kolei b:łkańskich bę!zie 
rozważał gabinet wiedeński tylko z punktu 
widzenia ekonomicznego. 


rN 
„Narodni Listy” 
o stosunkach polsko-rosyjskich. 


proszę moje słowa podać do 


okręgi jeden po drugim i za lut niewiele W numerzo 14 «Nirudcich Póstów» z diia 11 go 

przyjdzie do steru większośc konserwatly- stycznia zna dajomy obszerny artyku! wstępny Z powo 

stów oraz unionistów, którzy rozpoczną | gą prawosławncgo nowego roku p. n. <Na progu elo 

epokę imperyalizmu i zeformy celnej. wiańskiego Nowego Roka», poświą:ony przeglądowi 
Wtedy sprawdzi się proroctwo ML. | głównych wydarzeń w ostataim roku, tyczących się bli- 

Balfoura: „za cztery luta mamy wojnę Z|żej Słowieńszczyeay. 

Niemcami*. Ww. L. jl 


Q sprawie polsko-rosyjskiaj p szą = Narodai Listy», 
których kierownikiom jest obocnie, jak wiadomo, 
Kramarz, «0 nastepuje: 

«Sprawa, którój załatwiono jast najninzbędniej. 
szo w iutarasio całoj Błowiańsz zyzny, Sprawa rosyjsko - 
polska, niestety, nio ruszyła się z mi-jsca w ubiegłym 
soku. Dama uczyaiła i w toj sprawie kilka peząda- 
nych kroków. Uschwaliła nowo wybory z gubornii za- 
chodoich na pod>iawte ordynacyi wyborczej, korzyśi 
noj (2) dla polaków; postanowiła w zasądzió, ŻA i za- 
chodnim gnuberniom ma się nadać samorząd ziemski: 
przygotowuje się trz samorząd lokalny dlv Korzresów 
ki. Ale dążenix oświatowe narodu polskiego w Króle- 
stwie i w guberuiach zachodaich doznaą od rządu ro- 
syjskiego stałngo przaśladowin'a: rozwiązano warszaw- 
ską Macierz Szzolną i stowarzyszenia oświatowo ki 
jowskie i litewskie, a na dobitkę posunizto uaprzód 
sprawę odłączenia Chełmszczyżny od Polski, rzekomo 
z obawy, żehy chełms'y małorusowie niə byli sp lsz- 
czeni, jak gdyby ogrom» pań:two rosyjskie nie miało 
do rozporządzenia dosyć środ<ów, żeby ochronić va- 
rodowość i wiarę swych wsjółplemień ów, p d,adają- 
cych pod władzę warszawskiego gonerul-gubornatora!» 


Pizrwszy milion na Dac 
Grunwaldzki. 
5 00 = 

Do 31 grudnia 1909 r. jak pisza «Kuryor Lwow- 
<ki» nadeszła dcklaracyi na 1.196,612 koron, Suma 
pierwszego miliona została już więc przekroczona i od 
dziś mogą hyć ściągane te ofiary, co do których «[a- 
rodamcy zastrzygii, iż dexlarowane kwoty będą wy- 

płacone, o ilo suma deklaracyi d sięgnio m-lova. 


Wywiad u Aehrenthala. 


Jax już wiemy z telegramów korespon- 
dent wiedeński „Now. Wrem.* zrobił wy- 
wiad u Aehrenthala. 

Minister austryacki oznajmił na po- 
czątku, że w eiągu dwndziestu lat badał i 
zaznajamiał sę z Rosyą. Zsając Rosyę, 
twierdzi minister, że istnieja w wiej partya, 


WE E o on] 
PW I do zerwania z Austryą. 
osyi zupełnie niesłusznie praypi- wW h 
snją wpływom niemieckim aneksyę Bośni:. naSszyc sprawach. 
Wogóle błędne to pojęcie, że Niemcy mają nag <w 
jakikolwiek wpływ na politykę Austro-Wę: V 


gier. Niemcy nie mogą wywierać wpływu 
na Austryę. Jeśli kto — to właśnie Rosga 
mogłaby ten wpływ wywierać. 

„Stosnaki z Rosyą — mówił Aehren- 
thal — niewątpliwie się polepszą, ale pa to 
trzeba czasu; nie trzeba więc zanadto śpie- 
szyć". A 

Korespondent „Now. Wrem.* zaznaczyl 
przytem, że chyba mówić dziś o entente ù 
fond byłoby za wcześnie. Trzeba stopniowo 


Zadania spoleczeństwa polskiego na Rusi 
w najbliższej przyszłości. — wychowanie mło- 
dzieży. 

Dążąc do kulturalnego rozwoju starsze- 
go pokolenia, winniśmy również zwrócić 
pilną uwsgę na wychowanie polskiej mło- 
dzieży na Rusi. Prawidłowy kierunek, na- 
dany wychowaniu młodzieży, jest podstawą 
normalnego i pomyślnego rozwoju społe- 


d:r; 


krzemienieckiego na Rısi, z którego wyszio 
całe pokolenie światłych 1 pożytecznych dla 
kraju obywateli. 

Niestety, o ile mieliśmy na Rusi świe- 
tne początki szkolnictwa, o tyle obecnie 
sprawa wychowania młodzieży znajduje się 
w o,„łakanym stanie. Można bez przesady 
powiedzieć, iż zaniedbinie w wychowaniu 
młodych pokol Ń był» powodem nieszczęść, 
które dadzą się porównać z rozbiorami kze- 
czypospolitej i klęskami, będącemi następ- 
stwem niepomyślnych powstań. Nieumieję- 
tne, oparte na fałszywych podstawach wy- 
chowanie młodaieży naszej w ciągu Osta- 
tnich lat czterdziestu, jest przyczyną przej- 
ścia do obcych rąk tak znacznej ilości ziemi 
polskiej na Rusi, jest powodem zmarnowa- 
nia, bez żadnej korzyści dla naszego spole- 
czeństwa tylu istnień, zdolności i energii. 
C, prawda, kwestya szkolna jest jedną 
z najcięższych plag, *c'ążących nad społe- 
czeństwem polskiem. Większość rodziców 
jest zmuszona u nas na Risi do posyłania 
swych dzieci do szkół rządowych, które pa- 
czą ich charakter, niszczą i wyjaławiają ich 
zdolności i rujnują ich system nerwowy, 
a w zamian dają im bardzo niewielki zasób 
wiadomości, Wobec takiego stanu rzeczy 
rodzice są obowiązani preeciwdziałać szko- 
dliwemu wpływowi szkoły i starać się wy- 
robić w swych dzieciuch, od najwcześniej- 
szych lat, silny charakter, odporność na 
ujemne wpływy i przywiązanie do swego 
narodu i swego społeczeństwa. 

Obserwując naszą młodzież, uczącą się 
w średnich i wyższych zakładach nauko- 
wych, możemy d strzedz dwa typy zasa- 
dniczo różne, biegunowo sobie przeciwne. 
Część młodzieży, przeważnie pochodząca 
ż klasy uprzywilejowanej, wyróżnia się 
oschłościę s rea; Żądna użycia, kieruje się 
nna wyłącznie egolstycznemi pobudkami, 
a zadania naszego życia narodowego i spo- 
lecznego są dla n.ej obojętne. Druga część, 
rekrutująca s4 głównie z warstw mniej za- 
możnych lab zupełiie  niezamożnych— to 
młodzież o sercu zapalnem, zdolna nieraz do 
największych ofiar, lecz nierozróżniająca czę- 
sto możliaego od niem żliwego, pożyteczne- 
go od szkodliwego. Młodzież ta, będąca 
znakomitym  materyałem na dzielnych pra- 
cowników społecznych, wchodząc na niewła- 
Ściwą drogę, zbyt często niestety zostaje 
na zawsze straconą dla polskiej pracy spo- 
łecznej. Mlo deiez zrównoważona, chętna do 

płecznej pracy, lecz wybierająca dla tej 
pracy dr gi właściwe, stanowi jeszcze u nas 
znaczną mniejszość. 

Załaniem rodziców jest skierować za- 
wczasn młode pokolenie na właściwą dro- 
gç- to tej pracy zaniedba, może się spo- 
tkać ze smutną ewentualnością, iż młode 
pokolenie zmarnnje dorobek jego pracy 
i pracy miaionych pokoleń, lub też pod 
wpływem gorącego uczucia, dHążąc do ce- 
lów nieziszczalngch, zmarnuje swoje młode 
życie. 

Wobec konieczności gruntownego po- 
znania języka państwowego», i ulg, które da- 
je średnia szkoła rząłowa przy odbywaniu 
služby wojskowej, wobec nieczności dla 
vielu wstąpienia do wyższych zakładów 
naukowych państwowych, niezbędnem jest 
dla młodzieży naszej uzyskanie w kraju dy- 


plomu z ukończenia szkól średnich. Szkoły 
prywatne, jako o wiele kosztowniejsze i nie 
dające praw, nie są u nas dla wszystkich 
dostępne. Odbycie studyów wyższych w uni- 
wersytetach rosyjskich jest keniecznem dla 
dla mających zamiar studyować prawo, a tak- 
że medycynę, chociaż osoby, które odbyły 
studya medyczne za granicą, mogą nastę- 
pcie zdawać przy tutejszych uniwersytetach 
egzamin państwowy. Przyszli rolnicy, te- 
chnicy, handlowcy m:gą z korzyścią dla sie- 
bie odbyć stndya w wyższych zakładach 
naukowych zagranicą, w polskich uniwer- 
sytetach w Krakowie i we Lwowie, |wow- 
skiej politechnice i w akademii rolniczej 
w Dublanach, lub też. w licznych wysoko 
ztojących pod wzylędem sił naukowych 
uniwersytetach zachodniej Europy. Studyu- 
jąc za granicą, młodzież nasza jest zabezpie- 
czoną ed częstych przerw w mauce z powo- 
du chronicznych rozruchów w uniwersyte- 
tach rosyjskich i od możliwości przerwania 
nauk wyższych, co u nas z powodu rozru- 
chów uoiwersyteckich, tak się czę:to zdarza. 
Nauka po za granicami kraju daje możność 
pracowania pod kierunkiem .wybitnych sił 
naukowych na zachodzie, a życie wśród no. 
wych warunków i nowego otoczenia rozsze- 
rza światopogląd młodzieży. Wszakże nau- 
ka w wyższych zakładach naukowych za 
granicą powiuna być traktowana*poważnie 
i zakończona uzyskaniem stopnia naukowe- 
go, udzielanego przez te wyższe zakłady 
naukowe. Młodzież polska, odbywająca stu- 
dya rolnicze, techniczne lub handlowe nie 
może liczyć na pozyskanie posad rządowych, 
wobec tego nie stanowi dla niej różnicy, 
czy będzie mała dyplom krajowy lub zagra- 
niczny, a skuteczność jej pracy w dalszem 
życiu będzie zależeć od gruntowności i roz- 
ległości pozyskanej przez nią wiedzy. 
Jeszcze niedawno było dość rozpowsze- 
chnione, wśród naszych ziemian na Rusi, 
przekonanie, iż wobec tego, że dyplomy 
naukowe nie dają się zużytkować dla pozy- 
skania urzędów państwowych i nie zape- 


slery ziemiańskiej zadanie to jest bardziej 
skomplikowanem. Tutaj nieraz następuje 
konflikt mięłzy wrodzonemi upodobaniami, 
a myślą o przyszłej pracy na roli. W ta- 
kim wypadku bezwarunkowo wskazanem 
jest pójście za wyreżnen powołaniem., 
wszakże ze stanowczym zamiarem wytrwa- 
nia przy tem powołaniu. Kto ma wybitne 
zdolności do nauk technicznych, nauk ści- 
słych lub sztuki, winien się zupełnie poświę 
cić swemu powołaniu, a swą własność roluą 
zabezpieczyć od zmarnowania, cddziąs jal 
w dzierżawę lub organizując sumienną sd 
ministracyę. Ne jest wszakże do pozazdro 
szczenia los tych, którzy od nunk ścisłych 
lub sztuki powracają w połowie drogi do 
rolnictwa. Tacy niedoszli uczeni lub arty- 
ści rzadko bywają dobrymi rolnikami. 
Wśród ziemian, pracujących na roli, spo 
tykamy często dyplomowanyth prawników, te- 
chnologó w, chemików, inżynierów dróg i mo- 
stów, nawet lekarzy, lecz stosunkowo bar- 
dzo niewielu agronomów. Przyczyną tego 
niencrmalnego zjawiska jest powszechne 
przeświadczenie, iż praca na roli nie potrze- 
bujo sprcya!lnej wiedzy, i że teorety'zna 
wiedzą ayrauomiczna jest tak daleka od 
od zwykłych zająć rolnika, iż nie tylko nie 
meże przynieść korzyści, lecz nawet może 
stać się szkodliwą wskutek niebezpie zaego 
eksperymentowania dyplomowanych agrono- 
mów. Niezaprzeczenie agronom, posiadają- 


cy wyłącznie wiedzę laboratoryjną, który 
sie odbył dłuższej 3 sumiennej praktyki 


we wzorowych gospodarstwach, częslo bywa 
złym praktykiem. Lecz czy nie jest w tem 
położeniu lekarz, który nie odbył destate- 
cznej praktyki w klinikach, lub prawnik, 
który nie przeszedł praktyki sądowej? Wo- 
bec stałego rczwoju wiedzy rolniczej i coraz 
trudniejszych warunków, wśród „których się 
nasze rolnictwo znajduje, należałoby jak naj- 
prędzej zmienić ten [ułszgwy pogląd na 
naukę rolnictwa. Dzięki temu możemy zy 
skać w niedalekiej przyszłości nowe pokole 
nie fachowych rolników, którzy przyczynią 


wniają oblieczalnych materyalnych korzyści, | się niezawodnie do rozwoju rolnictwa u nas 


kończenie wyższych, a nawet średnich za-Ina Rust. Nauka rolni.twa, uwzględniająca 
kładów naukowych jest bezcelowe. Uważa-|w szerokim zakresie nauki przyrodnicze 


no wówczas, iż ukończenie czterech lub 
sześciu klas gimnazyum zapewnia zupełnie 
zasób wiedzy, dostateczny na całe życie. 
Z postępem rozwoju kulturalnego naszego 
społeczeństwa, takie poglądy staną się 
wkrótce zabytkiem przeszłości. Obecnie dla 
inteligencyi miejskiej, juk również dla zie- 
mian, ukończenie wyższego zakładu nauko- 
wego jest niezbędnem. ŻZaniedbanie tego 
obowiązku względem samego siebie może 
stać się dla zbyt opieszałych źródłem kalec- 
twa umysłowego, które daje się we znaki 
w ciągu całego życia. Pozyskanie dyplomu 
zakładu naukowego nie jest jedynem źró- 
dłem zdobycia wiedzy. Nie jeden samouczek 
za:obem wiedzy fachowej i rozwojem inte- 
lektualnym prześcignie wieln posiadaczy dy- 
plomów naukowych. Jeżeli wszakże dowie- 
my się, ile pracy i wysiłków kosztowało go 
osiągnięcie tak pomyślnych rezultatów, prze- 
konamy się, iż droga prawidłowej i syste- 
matycznej nauki w wyższych zakładach 
naukowych jest o wiele łatwiejszą i krótszą. 


i społeczne wpływa na rozwój umysłu nie 
mniej od każdej innej nauki. 


Zygmunt Chojecki. 
E upo. um 


Zamknięcie Macierzy małorolnych, 


Telegramy doniosły już o ramknięcia 
„Macierzy Małorolnych“ w płockiem, któ- 
ra podzieliła smutny los „Macierzy Szkol 
nej“, „Towarzystwa wpisów szkolnych“ eraz 
„Oświaty“ na Litwie i Rusi. Celem tej 
instytucyi było ułatwienie i pośrednictwo 
w częściowej lub całkowitej parcelacyi ma- 
jątków swym czło. kom i ułatwienie im ta- 
niego i długoterminowego kredytu. 

W adomość o zamknięciu podał „Głos* 
Płocki*, nie wskazał jednak przyczyny ska- 
zującej na zagładę tę młodą a pełną nadziei 
instytucyę. 

„Macierz* ta powstała w Płocku z ini- 
cyatywy ziemianina, p. Bolesława Zdziar- 


Dla znacznej części polskiej młodzieży, | skiego. ze Zdziar, .. 


"źmtuszotńej od wozżćshej młodości dv pracy 
na chleb z powodu braku środków mate- 
ryalnych, kończenie szkół średnich, a tem- 
bardziej wyższych jest niedostępne, gdyż po- 
chłania zbyt wiele czasu i jest zbyt koszto: 
wne. Dla tej młodzieży są najbardziej wska- 
zane średnie i niższe szkoły rolnicze, te- 
chniczne, rzemieślnicze i handlowe. Skoń. 
czenie szkoły fachowej, chociażby najniż- 
szego typu, jest niezbędnem nawet dla dzie- 
ci najmniej zamożnych rodziców, gdyż chro- 
ni je od nieuniknionego partactwa fachowe- 
go wskutek braku odpowiednich wiadomo- 
ści zawodowych. 

Niezmiernie ważną dla młodzieży jest 
kwestya wyboru fachu. Dla młodzieży ze 
sfery inteligencyi miejskiej wybór ten jest 
o wiele łatwiejszy. Zazwyczaj wybiera ora 
drogę, którą jej wskazują jej upodobania 
i zdolności. Natomiast dla młodzieży ze 


Kapitał obrotowy, potrzebsy do rozwi- 
pięcia zamierz nej działalności, „Macierz“ 
gromadziła przez emisyę 4'/2, zobowiązań 
po 50 rb., oraz w drodze składek członków. 

Zarząd instytucyj marzył o zgroma- 
dzeniu kapitału gw-rancyjnego w kwccie 
100,000 rb.—ale dotychczas marzenie to nie 
ziściło się. Miał on nadzieję, że w rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem naród złoży mu tę 
sumę w ofierze, w celu umożliwienia walki 
z kolonizacyą niemiecką w pł ckiem. 

Ukaz senatu położył kres marzeniom 
zarządu, zamykając tę pożyteczną insty tu yę, 
mającą jedynie dobro społeczne na celu. 

W statucie bowiem zastrzegła, że zwyż 
ka docho:ów z operacyi miała iść na cele 
kulturalne i sp: łeczno-spółkowe swoich człon 
ków, °. zaś dochodu, po opłaceniu procen- 
tów i kosztów administracyi, na ułatwienie 
kredytu członkom, obniżanie procentów i t.d. 


ALEKSANDER JABŁONOWSKI 


Z przeszłości 
1861—1862. 


— Sł 


Zjazd herodelski.—Plerwsza moje wygnanie. 
Maryana Dubieckiego. 
Kij w.—Nakładem księgarni Leona Id ikowskiego. 
(Dokunczeni=). 


W Kostromie powitał wygnańców na- 
szych (str. 115) p mnik, wzniesiony nad 
Wołgą, na rozkaz cesarza Mikołaja, dla u- 
trwalenia zmyślonej niedawno przedtem le- 
gendy zamierzonego jakoby przez polaków 
skrytobójstwa protoplasty panującej dziś dy- 
nastyi. „wczasach późniejszych— pisze Du- 
biecki (str 116)—historyk rosyjski Kostoma- 
row wykazał w oddzielsej rozprawie całą 
sprzeczność tej nowożytnej legend; z praw- 
dą historyczną i rzeczywistymi faktami; 
rylec dziejowy unicestwił całe to zdarzenie, 
a jednak pomnik mniemanego zbawcy Mi- 
chała, założyciela  dynastyi Romanowów, 
wznosi się wciąż nad Wołgą i legendy ota- 
czające go mieprzestają sączyć jadu niena- 
wiści w umysły tłamów*. Już w r. 1849 
znajdujący się w Kostromie polacy oniemal 
nie stali się w czasie szerzących się tam po- 
Żarów pastwą podcieconej czerni. 

Im głębiej posuwano się na północ» 
tem dotykalniej odczawano oddalenie się od 
ognisk jakiej takiej kultury. W Orłowie 
oto powiatowem miasteczku wiackiej guber- 
nii (str. 130) „biuraliści tameczni tego ro- 
dzaju byli nicponiami i pijakami, iż zwierz- 
chnik biara niejednokrotnie zamykał w śpi- 
żarni buty całej swej kancelaryi na godziny 
biurowe*—i dopiero po npływie takowych 
oddawał je „piszątym boso“. 

Wiatka sama—cel wygnania — miasto 
starożytne, gubernialne, uwydatniało cechy 
sobie tylko właściwe, 

Prastara to osada Nowogrodu Wiel- 


kiego I jako taka uderza w obcego przyby-|i prześladowań. Kilku rosyan wybilniej- 


sza, już na pierwszy rzut oka, jakąś szczer- 
szą słowiańskuścią—wśród bezbrzeżnego mo 
rza plemionek czudskieh, tak inercyjnie od- 
pornych względem wysileń rusyfikacyi. Ode- 
grywa ona też poważńą rę i w dziejach 
deportacji. 

„Wiatka notuje Dubiceki — (str. 132) 
już oddawna, od czasów najbardziej odleg- 
łych była miejscem wygania. Konfede- 
raci barscy, pędzeni na Sybir, omineli ją. 
Znacznie na południe od niej leżący Kazań, 
dia jeńców barskich tworzzł punkt zbioru » 
wypoczynku. Z Kazania. zgrupowane drob- 
niejsze gromady konfederatów  rzucano 
większymi tłumami za Urai, w głąb pustyń, 
mających wszelkie warunki stopniowego ich 
wygubienia wśród okoliczneści najdowkliw 
szych. Omijapą była Wiatka za dni Kata- 
rzyny, nie dlatego by lepsze posiadała wa- 
runki od innych miejsc wygnania, lecz owo 
panowanie lnbujące się we wszystkiem, co 
nosiło charukter ogromu; lubujące się w 
sławie rozgłeśniej, jeśli zakreślało plany, te 
olbrzymie, gdy wytrzebisło miasta — to z 
gruntu, gdy zdobywało kraje — to państwa 
całe, gdy wysyłało na wygnanie — to na 
krańce świata, za Irkuck, lub do Kamczat- 
ki. Przestrzeń wynosząca więcej niż dwa 
tysięce kilometrów, od granic dawnej Polski 
do Wiatki, była snać za małą, by na jej 
przebieganie skazywać konfederatów bars- 
kich. Szukano przeto innych szerszych pu- 
styń, w nieskończoności ml ginących i tam 
wytwarzano dla nich ziemię wygnania. a 
zarazem zatracenia. Wielkimi tłumami pę- 
dzono ich na Wschód, poszli — i nie wró- 
cili...“ Następnie zmieniono jednak system: 
od czasów cesarza Pawła nie wożono już 
więc na jakąś tam Kamczatkę, poprzestewa- 
no na okolicach bliższych—dzikszych zato 
nieraz od odległych. A zatem gdy nad- 
szedł i przeszedł rok 1831-szy i Wiatkę też 
zapełniać zaczęto wygnańcami. 

Zaraz tedy po upadku listopadowego 
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„Macierz“ 
świan od wyzysku spekulantów-parcelatorów. 
obecnie mają oni wolne pole do działania. 


WOZEK RTWIEB IE 
Z Finlandyi. 


Senat fiulaudzki powiększył się o dwóch nowych 
członków. Otrzymali nominacyę na senatorów: pułro 
wnik von Kotton, z pochodzenia finiandczyk, były pro- 
fesor korpusu kadetów w Charkowie i Ałeksauder Chn- 
ziajaow, były wiceprokurator kasacyjnego departamentu 
senatu rosyjskiego. 

Ten ostatni zostanie prawdopodobnie prezyden 
tem departamentu sądawego senatu finlaadzkiego. Lym- 
czasem funkcje prezydenta pełni jeden ze starych se- 
natorów. 

W kancslaryi generał gubornatora zaszły wielkie 
zmiany. Dyrektorem kaacelsryi został Iwanow zamiast 
Koipowicza, który niedawno ustąpił. 

W prasie zaczęły kursować sensacyjne pogłoski, 
puszczone przez dzienniki berlińskie i sztokholmskie, o 
spodziowanym jakoby w Petersburgu ukasie Najwyż- 
szym, który ma znieść autonomię Finlandygi i wcielić 
Wielkie Księstwo do liosyi. 

Według informacyi pism powyższych, sejm fin- 
landzki ma być zniesiony, Finlandya dostanie ziemstwa 
rosyjskie i będzie wysyłała do Dumy Państwowej 16-wu 
posłów. Sejm finlandzki nio będzie zniesiony od razu, 
ale sianniowo kompetancya jego będzie ograniczona. 

Tymczasem w Fselandyi nie bardzo ufają owym 
grożnym pogłoskom. Mamępania wyborcza ma przebieg 
bardzo spokojny. Wyłlwory odbędą się 1 i 2 lutego no- 
wego stylu, czyli za tydzień. 


ar a EJ R 
Bez maski. 


Pod tytułem „Quo Vad:s?“ ukazał się 
na półkach księgarskich nowy utwór poł 
skiego kompozytora p. Feliksa Nowowiej- 
skiego... pisze w numerze wczorajszym nasz 
sprawozdawca muzyczny... 

Bardzo pięknie. 

Chwała Bugu, jeżeli pilski kompozytor 
wydaje nowe dzieło, zwłaszcza, gdy jest to 
dzieło—dobre... 

W danym atoli artystycznym wypadku 
jest jeden szczegół, którego pominąć nie 
wolno. 

Praca pana Nowowiejskiego wyszła na- 
kładem niemieckiej firmy Alisa Maiera 
w Iouldzie, a drłączone do partytury obja- 
Śnienie navisane je t w trzech językach: — 
niemieckim, angielskim i francuskim... 

Ani objaśnień, ani tekstu w języku pol- 
skim niema... 

Pytam więc:—czy anglik, hiszpan, a na- 
wet murzyn z Zululandu zgodziłby się na 
podobne zlekceważenie swego języka, zwłasz- 
cza w takim kraju, w którym jego język 
rodzinny jest — męczony, niszczony i wypę- 
dzany?... 

Czy uczyniłby tak duńczyk z Holszty- 
nu, lub francuz z Alzacyi?... 

Czy wolno jest polakowi, gdy w po- 
wietrzu rozlega się świst bata niemieckiego, 
przyciszać swoją mowę ojczystą aż do mil- 
czenia?... 


— 


Ze pan Maier z Fouldy nie chciał war- 
tości swego wydawnictwa w oczach niemiec- 
kich odbiorców językiem polskim obniżać— 
ja to rozumiem doskonale i żadnej zato pre- 
tęnsyi do pana Aloiza Maiera z Fouldy nie 
mam... 

Co spowodowało p. Nowowiejskiego do 
tego rodzaju względem niemieckiego wy- 
dawcy uległości — nie wiem i nie chcę wie- 
dzieć, bo jest to dla mnie szczegół zupełnie 
obojętny... 

Ponieważ atoli podobne wybryki indy- 
widualnych zachceń przeróżnych polskich 
„mistrzów* powtarzają się coraz częściej, by- 
toby bardzo smutno, gdyby przeciw temu 
żaden głos polski nie zaprotestował. 

Sława imienia polskiego, robiona kosz- 
tem pomniejszania godności mowy naszej, 
na głębszą uwagę zasługuje... 

Bo czy to jest istotnie polska— sława? 


Czarny Jegomość. 
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KRONIKA. 


Kalandarzyt. 
Dsiś 9 (221 Marcyanny P. M. 
Jetro 10 (23) Agatono P.  . 
Wschód słońca godz. 7 m 52 


Zachód słońca godz. 4 m 30. 
D ugość dnia gods. 8 m, 35. 


— W sprawie pożyczki na szkoły. Rada 
kijowskiego klubu właścicieli domów zwró- 
cila się do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nyeh z prośbą o Gdrzuceaie starań kijow- 
skiej rady miejskiej 0 emisyę pożyczki w 
kwocie 1,500,000 rubli na budowę gmachów 
dla szkół miejskich i na roboty kanalizacyj- 
ne. Wczoraj general-gubernator kijowski 
zwrócił się w tej sprawie do gubernatora, 
prosząc go o wydanie opinii oraz o przesla- 
nie mu egzentplarza ustawy wyżej wymie 
nionego klubu. 

— Dymisya. W tych dniach opuszcza 
swe stanowisko pomocnik naczelnika zarzą 
du kolei Południowc-Zachodnich. S. Lamin, 
wskutek nadwąilonego zdrowia. Stanowisko 
p. Lamina pozostanie tymczasowo nieza- 
jętem. 

— Wyjazd J. Ch żniakowa W dniu dzi- 
siejszym wyjeżdża do Petersbnrga na zjazd 
naczelników wydzsiałów handlowych kolei, 
mający się odbyć 12 stycznia, naczelnik wy- 
dzialu handlowego kolei Pułudniowo-Zacho- 
daich J. Chiżniakow. Zjazd obradować bę. 
dzie nad pożądanemi reformami w wydzia- 
łach handlowych kolei skarbowych. 

— Za zbytnią „gorliwość. W Nr. 333 
z roku zeszłego gazety „Kijewskija Wiasti* 
wydrukowano list do redakcyi artysty mala- 
rza p. Swiętosławskiego, pod tytułem „Obła- 
iwa na ludzi“, w którym autor, jako nao. 
czny świadek, opisał znęcanie się policyi 
nad dwiema kobietami i mężczyzną, co mia- 
ło miejsce w nocy z 9 na 10 grudnia roku 
ubiegłego na jednej z ulic Padułu. Na sku- 
tek owego listu gubernator kijowski polecił 
radcy rządu gubernialnego, p. Wiszniew- 
skiemu, przeprowadzienie dochodzenia w po- 
ruszonej sprawie. Bledztwo przeprowadzone 
przez p. W:szniewskiego potwierdziło szcze- 
góły zawarte w liście p. Swielosławskiego 
Wczoraj gubernator kijowski wydał naste- 
pującą rezulucyę w tej sprawie: Ponieważ 
śledztwo dowiodło, że—l) stójkawy cyrkułu 
padolskiego, Suhak, d. 10 grudnia T. z. Ze- 
Iżył słownie a obraził czynnie Stefana Ma- 
twiejewa, Zenobię Urbanowicz i Aleksandrę 
Nadrabas, oraz bezprawnie pozbawił ich wol- 
noś; 2) rewirowy tegoż cyrkułu, Jawon, 
będąc 10 grudnia dyżurnym w cyrkule, u- 
wierzył ma słowo s:ójkowemu Suhakowi, że 
wyżej wymienione osoby były w stanie nic- 
trzeźwym i zakłóciły porządek publiczny, 
nie sprawdziwszy osobiście tago raportu i 3) 
komisarz cyrkułu padolskiego, Bobrownikow, 
nie nauczył podwładnych mu urzędników 
przyzwoitego obejścia się z publicznością, 
wię: na zasadzie powyższego, stójkowy Su- 
hak z staje uwolniony ze służby i oddany 
pod sąd; rewirowy Jawon skazany w dro- 
dze administracyjnej na 7 dni aresztu poli- 
cyjnego; komisarz z-Ś$ cyrkułu padolskiego, 
Bobrownikow — na 8 dni aresztu na odwa- 
chn wojskowym. 

-— W sprawie dorożek. Radny p M 
Bukowiński złożył w radzie miejskiej obszer- 
ny referat w sprawie naszych dorożek. P. 
Bukowiński występuje przeciwko twierdze- 
niu, iż lepszy typ dorożek nie jest możliwy 
w Kijowie ze względów topograficznych. 
Wnioski konkretne z referatu p. Bukowiń 
skiego są następujące; 1) należy wydać prze- 
pisy obowiązujące do wprowadzenia w cią- 
gu 3 lat od dn. 1 kwietnia 1910 r. nowych 
powozików krytych, na gumach, z hamulca- 
mi ręcznymi i taksometrami. W dniu 1 
kwietnia 1913 r. zwykłym dorożkom ma 
być wzbroniony ruch po mieście. Taksa dla 
nowych dorożek, licząc w to 3 pudy ładun- 
ku za '/, godziny w dzień dla jednokonnych 
20 kop., parokonnych — 35, w nocy dla 
pierwszych 80 kop., dla drugich 45. Za go- 


szych także odbywało w$Wiatce wygnanie: 
tak rozgłośny później;pod imieniem Iskande- 
ra Ilercen, pełen talentu Sałtyków  (Szcze- 
dryn). Patryota finlandzki prefesorgeuniw. 
helsingforskiego Azelius równie tam był in- 
ternowany (str. 134). 

W ciągu lat kilkudziesięciu XIX wie- 
ku Wiatka stała się klasyczną ziemią wy- 
gnanie. Niebyło wypadku szersz:go roz 
głosu co by nie pomnażał tam liczby ska- 
zańców. Od wiosny 1861 poczęli tam przy- 
bywać wyłącznie polacy. Dubieccy prze- 
cież nie długo tam gościli—przewieziono ieb 
niebawem do Tambowa (133). Ciekawy jest 
opis (136—174) krótkiego pobytu  Dubiec- 
kich. w Wiatce: względność ówczesna władz 
dla naszych wygnańców umożliwiająca ich 
skupienie się jakby w jakąś kolonię polską, 
utworzenie własnej kaplicy nawet, wobec 
łagodności władz i współczucia mieszkańców. 
Nie zapomiaa autor i o autaochtonach fin- 
skich—ich uporczywen: pogaństwie, nawet 
o głośnej w swym czasie sprawie czci przez 
nawrótonych, św. Mikołaja z głową końską 
(169). 

Ale co daleko żywiej nas w pamiętni- 
kach autora obchodzi to dosadna charakte- 
rystyka spotykanych w głębi Rosyi ziom- 
ków—wygnańców i niewygnańców, przed- 
stawiających najczęściej i typy oryginalne 
a bardzo ciekawe, nadto nie zawsze do- 
datnie. 

Oto (str. 109) w Jarosławiu skromny 
urzędnik wieloletni dobrowolny tam skaza- 
niec, samotnik, p. S. który swych gości do- 
rużnych przyjmuje rzewnie połonezami 0- 
gińskiego. Oto za Kostromą młody lekarz, 
wychowaniee mosk. uniw. apatyczny na 
wszystko podnioślejsze i w zupełnej zgadzie 
ze swem otoczeniem. W Orłowie wiackim 
znown młody entuzyasta Ksawery, syn nie- 
ubłaganie prawomyślnej matki, która mu 
darować nie mogła, że przez swe uniesienia 
zmarnował sobie niewątpliwą ksryerę (127— 


powstania (str. 134) w Wiatoe właśnie u-| 181). 


tworzono ostbną komisyę śledczą i sąd, któ. 
rym poddano schwytanych 
przedwybuchowych i B lwederczyków. Przy- 
wożono tu dla badań i Piotra Wysockiego. 
Od owego czasu Wiatka stała się siedzibą 
wygnańców polskich z różnych epsk klęsk, 


spiskoweów ;, Wiatce! 


Co za typowe zaś postacie w samej 
Przed wszystkimi ów dziwak, od- 
ludek, najstarszy z wygnańców wogóle, b. 
profesor prawa w Nieżynie, skazany nieg- 
dyś przed łaty za należenie jakoby do loży 


taki Morzycki Stanisław, niezwalczony pesy- 
mista wychowaniec 4-letni (po 1346) 
deli warszawskiej, znawca katorgi sybir- 
skiej, teraz wygnaniec powtórnie (158). Al- 
bo ów starnszek ex-emigrant Wierusz- Wia- 
trowski, powtarzający sentencyjnie: una sa- 
lus victis nullam sperare salutem (159). 
Z nie—wygnańców —oddana zasłużona oześć 
radcy Alorzemu Rodziewiczowi— opiekunowi 
w Wiatce, ówczesnej wygrańczej kolonii 
(77). 

Żywo opisana w pamiętniku ciężko- 
zabawna podróż łaskawie przymusowa Dau- 
bieckich z Wiatki do Tambowa srogą zimą 
(1862) wehikułem oryginalnym, znanym 
pod nazwą „ważek (171—185) przez Niższy 
Nowogród. Nie pominięty oczywiście i słyn- 
ny jarmark tego miasta — przy iście azya- 
tyckiem zbiegowisku ludów (178—182). 

Ale umie nasz podróżny z przymusu 
robić i notować spostrzeżenia głębsze. Oio 
naprz. (182) „Stare to są dziedziny panów 
na Kremlinie, owe wybrzeża środkowego 
biegu Wołgi, owe ziemie i prowincye, któ 
re były naszym gośżińcen aż do Tambowa, 
a jednak wciąż, na każdym niemal kroku, 
wyłania się z pod warstw zrusyfikowan;ych 
podkład dawnych zaludnień, z których wy- 
tworzył się dzisiejszy rosyanin, z ludów i 
ludków fińskiego, tatarskiego, lub mongol- 
ŻW: o i t d. (183). 

„Tambów zrobił na nas—powiada gu- 
tor (190) smutne wrażenie, a czas później- 
szy pierwszego wrażenia nie zatarł. O żad- 
nych udegodnieniach, ulgach, jakie dawały 
ówczezne władze wiackie dla wygnań ów, 
nie mogło być mowy w Tambowie*. 

„Nie wielka liczba gromadki—wygnań 
ców, jakich przybysze nasi tam zastali (198) 
w rozproszeniu dnie pędziła. O wspólnem 
życiu, mieszkaniu, o jakiemś ognisku bra 
terskiej miłości, wspólnej pracy i modlitwy, 
jakie w Wiatce istniało, nikt nie myślał i 
nikt go stworzyć nie usiłował”. 

Ale tem nie maiej znal źli się tam lu- 
dzie i wybitniejsi i wybitni nawet. Ze star. 
szych wygnańców zastano tam Adolfa Pil- 
chowskiego, Żołnierza jazdy wołyńskiej puł- 
ku Karola Różyckiego z 1531 r., który już 


masońskiej, skazany i zapomnitny — z naz-|pierwej przepędził tu był Jat kilkanaście 


wy Szapuliński 


imponujący obcemu oto-|Zastaro tam już Fortunata 


Nowickiego —- 


Nr p 
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dzinę jednokonne dorożki mają pobierać w 
dzień 60 kep, w nocy 90 kop.; parokonne 
l rb. i 1 rb. 50kop. W razie gdyby do- 
rożka posiadała taksometr, p. bukowiński 
proponuje opłatę następującą: Za przestrzeń 
poniżej 1 wiorsty 15 kop., za każdą nastę- 
pną wiórstę — 10 kop. W nocy płaci się o 
5 kop. drożej od wiorsty. Przec ętoa szyb- 
kość dorożki powinna wynosić 8 wiorst na 
godzinę, ładunek —- 2 dorosłe osoby il 
dziecko. 

W razie wprowadzenia nowych dori- 
żdk I szą i ll ga kategorya zaprzęgów zo- 
stale skasowana. Z chwilą wprowadzenia 
przepisów obowiązujących parokoenne poja- 
zdy mnszą być koniecznie na gumach. 

Co do furgonów—p. Bukowiński żąda, 
aby w czasie ruchu po mieście nie łączono 
po dwa furgony za pomocą przywiązywanie, 
oraz eby każdy wóz miał osobnego wo- 
ZMmicę. 

— Zwiedzanie szpitalu. Pomocnik in- 
spektora lekarskiego, dr. Bułatow, zwiedzał 
wczoraj szpital Aleksandrowski. 

— Statystyka nieszczęśliwych wypadków 
tramwajowych. Zarząd kijowskiego T-wa 
tramwajowego nadesłał prezydentowi miasta 
dokładne dane statystyczue, dotyczące ilości 
wypadków, spowoiowanych tramwajami w 
ciagu 1901—1908 r. 

Przedstawiają się one, jak następuje: 


1904 69 8 3 
1905 92 10 2 
1906 86 12 6 
1907 75 11 7 
1908 109 10 4 
Ogółem 431 51 22 


Dane te wykazują, iż ilość lekkich wy- 
padków stale się zwiększa. 

— DOględziny łomów granitu. Z polece- 
nia gen.gubernatora Trepowa w niedzielę 
mają wyjechać do (iniewania prezydent mia- 
sta Djakow, członek zarządu miejskiego p. 
IFalberg i prezes komisyi brukowej p. D m- 
czenko w towarzystwie inżynierów miej- 
skich. Komisya zamierza zbadać gniewań- 
skie łomy granitowe. W Gniewaniu przyłą- 
czy się do n'ch i gen.-gubernator. Oględzi- 
ny ł mów związane są ze sprawą przebru- 
kowania miasta i budowy pomnika Aleksan- 
dra Il w Kijowie. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania I. Staszenki 
przy ul. W. Podwalaej Nr 32 skradziono futro p. Sta- 
ryckiej, wartości 145 rb. . 

— W domu Nr 1l przy Kreszczatyku niewykry- 
ci złodzieje wybili w witrynie sklepu iiorogolda otwór 
i skradli kilka sztuczek materyału. 

— 7 obajścia Nr 61 przy Bibik. Bulwarze skra- 
dziono konia i furgon Sz. Bielińskiego. 

— UJECI PRZESTĘPCY. W domu Nr 36 przy 
Bibik. Bulwarze sehwytano na kradzieży A. Omelcznka, 

— Na placu [lalickim uięto sprzedających skra- 
dzione rzeczy ©. Zacharczenkę i Elżbiotę Biełyjową. 

— Na Dessrabce schwytano na kradzicży P. 
Romowysza, na Zylańskiej—Gliwaskija i na Kreszcza- 
tykn J. Niebrejewa. 

— ZESŁANIE. Aresztowanego w tych dnizch 
przestępcę politycznego Juliana Eysenberga skazano 
na wysłanie etapom do Mceńska. 

— ARESZTOWANIA. Onegdaj na dworcu ko- 
lejowym żandarmi zaaresztowali i oddali do rozporzą” 
dzenia policyi miejskiej niejaką Agatę Aloksandrową, 
zbiegłą z pod nadzoru policyi w Taszkencie, dokąd 
została zesłaną przoz wileńską izbę sądową za rozpo- 
wsżechnianie w pociągach nielegalnych druków. Alek- 
sandrowa oświadczyła, że kilkakrotnie już była sądzo- 
na i że obecnie ma szereg spraw w wydziałach ochrony 
w wielu miastach. gdzie znana jest pod różnemi nazwł- 
RY Wymienić jednak tych nazwisk kobieta nie 
chciała. 


— NIESZCZIĘSLIWY WYPADEK. Wczoraj 
w koszarach stójkowych przy ul. Lwowskiej Nr 50 je- 
don ze stójkowych Ponomarczuk oglądał rewolwer 8y- 
stemu «Smith i Wesson», w którym była jedna kula. 
Ponomarczuk nio wiedział widoczne 0 tem i nacisnął 
cyngiel. Huknąt wystrzał i kula trafiła w krzyż opo- 
dal stojącega stójkowego Dymitra Nagurnyja. Zalewa- 
jąc sią krwią, Nagurnyj runął na ziemią. Wozwane 
<Pogotowie» po pierwszym opatrunku przowiozło nio- 
szczęśliwego do Aleksandrowskiego szpitala. 

„= ZABÓJSTWO Z. POTIJEWSKIEJ. Powoli 
wyświetlają się niektóre szczegóły z ostatnich dni ży- 
cia Złaty Potijewskiej. Wychodząc z domu w dn. 3L 
grudoia do wójostwa, zawiadomiła o tem jednego zo 
swych wielbicieli — S. Bermenkę, którego poprosiła 
zajść po nią na Słohódkę w d. 1 stycznia. Rermenko 
poszedł po nią w dzień oznaczony na Słohódkę, ale 
tam dowiedział się, że Złata jeszcze nie przychodziła. 
Na razio nie zaniepokoiło to nikogo, ponieważ dziew- 
czyna często bardzo mocowała na mieście. Kto jest 
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czeniu swą prawością, (145—151). Dalej — | lekarza, organizatora później zakładu hydro- 


terapeutycznego w Lipiecku, a z czasem w 


cyta- , Nałęczowie (135). 


Poczekano się przybycia z 
dwóch Krajewskich, Aleksandra 
(212) choć nie krewnych wcale, 
katorźników zarówno powtórnie 
zanych (212). Przybyło i więcej. 

Wspominając Krajewskich podaja Du- 
biecki mało komu znane szczegóły w'ększej 
wagi (213) historycznej. Oto w przejeździe 
przez Moskwę, porozumiano się z Katkowem, 
przyjacielem wtedy jeszcze naszym, a które- 
go Henryk Kr. znał bliżej, będąc kiedyś stu- 
dentem uniwersytetu moskiewskiego. W 
myśl tego porozumienia się postanowiono 
zredagować memoryał, przedstawiający po- 
ważnie potrzeby naszego kraju i narodu, a 
który za p'średnictwem p. Antoniny Biu- 
dow i jej ojca, ówczesnego prezesa rady pań- 
stwa, mógłby dojść rąk cesarza. Memoryał 
zatem został (już w Tambowie) przez Hen- 
ryka Kr. głównie zredagowanym i doszedł 
mosarchy istotnie. Autor onego widział się 
wkrótce z Bludowem, wracając do War- 
szawy, dokąd już Wielopolskiego przezna- 
CZANO.. 

Do najbardziej niepowszednich typów 
wygnanczych Tambowa nieco wcześniejszej 
doby należał ksiądz Podgórski kapucyn ze 
Starego Konstantynowa (o którym opowia: 
dał Pilchowski)—gorliwy, nieustraszony mi- 
syonarz, przepędzany za prozelityzm z micjs- 
ca na miejsce po całej Rosyi, karany sru- 
dze, za;ędzony ostatecznie aż do okoiic mo- 
rza Ladowatego (1907—205), 

Przepędzano też i Dubieckich — to do 
lichej mieśc ny Zabediana to z powrotem 
do Taumbowa; ale wprędce już byli oni wol- 
ni (219—282). 

Tyle oto dało się opowiedzieć z prze- 
ciągu tak krótkiego czasu pierwszego wy- 
gnania; o ileż boggtszemi, choć i smutniej- 
szemi będą wspomnienia autora Sybirskie, 
jakowych z upragnieniem oczekiwać będą 
ci przedewszystkiem, którzy poczuwają się 
do winy, że wła'nych wspomni*ń nie no- 
tują. 


Warszawy 
i Hu ryka 
syb.rskich 
teraz ska- 
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sprawcą zagadkowogo morderstwa — dotychczas pozosta 
jo zagadką I nad rozwiązaniem jej energicznie pracuje 
policya kijowska. 

— DEZERTER. Na Bibik- Bulwarze zaareszlo 
wano onegiaj pijanego Nikilora Kozielowa, zbiegłogo 
ze szpitala wójskowego. Arosztowanego  odstawiono 
z powrotom du szpitxla. 

— ZWLOKI. We czwartek rana przed domem 
Nr 95 przy w. Staro Zabarskioj znaloziono zwłoki mło 
nego czło sieka—Aleksandra lichod'ki, który cierpiał 
na cpilepsyę. Zwłoki odesłano do prosektorynm. 


Z SĄDÓW. 


Kijowski sąd wo cnno-okręg) vy rozpau'ywać bę- 
dzie duia 11 b. m. głośią sbrawę Andrzeja Szcze ba- 
na, Korsianiog» Sajsuki i iQaych, oskarZwvch o na 
pad zbro,ny na kanlor folwarku S<ibienieck czo (1.627 
kod'ksa ksriego, oraz 279 att. XNU tonu zbioru u- 
staw wojcnnycy,) 

D. 15 styczna tenże sąd wo,6uno-okręgowy roz- 
patrzy sprawę zarządzającego składem żywnościowym 
w Winniev podpułkownika inierdentury Arkadyusza 
Czumskowskiego, oska'ż n'go o defrzudaryę (art. 232 
toma NNI zbioru ustaw wojennych). 

Styczniowa sezya d partamenin koracgo kijow- 
skiej izby sądowej pzy udziale przedsiawiercli stanów 
rozpocznia się d. 18 styczna, Wyzna:zimo do rozps- 
wzenia 12 spraw, z ty ii 7 politycznych, w pozostałych 
zaś odpowi dają trr:ędnicy pznstwowi, oskarżeni o 
przestępstwa słuzłowe, 

Dnia 18 styc cia rozpatrzoną będzie sprawa pro- 
fesora kijow saiego instytutu politezhuicz: cego Jnżynia- 
ra-mechanika Alersiudra Ruzskiego, oskarżonego z 2 
cz. art. 132 nowego ktdeksu karuego—o prze hwy- 
wanio wydawnictw nie.egalnych. 

D. 23 staz ai ba sądowa osądzi sprawę pod- 
danego bułgar kiego U. Somenarowa i innych, c><krżo- 
nych o należeni: do pxrivi socyalno-domokratycznej. 

kijowskim sądzie okręgowym najciekaw zu 
SPrAwYy wyzna'z:nó zostały na dzien 27 stycznia w. 
NII wydziale. Rerpatrzona będą między iunem! sprawy: 

Stefana Osieckingo 1 Dymura Derkacza, oskar- 
żonych o fubrykacyę 1 zbyt falszywych marek  poczto- 
wych, (ar. bool kodeksu karn 'u .) 

Nllreda-liarola Sziambauiaa, oskarżonego 0 0- 
brazę urzędnika poczty (2 cz. 2>6 art. kodeksu kar- 
nego.) 

Inżyniera-nechanika Aleksandra 
skarżonego o obrazę kom sarza policyi (1 cz. 
kodeksu karnego). 

Stójkowcgo Iwana Turki, oskarżonego o pobi- 
cio aresztowanego, (art. 1,483 kodcksu karnego). 

liewirowego Filipa Stecoaki, oskarzonego o zada- 
nie obelgi słownej i czynnej podce'as pełnienia obc- 
wiązków służhowych. 

Adwokata przys qułego Aleksandrą Dragunowa 
oskarżonego o obrazę czynną urzędnika (2 cz. 280 art, 
kodeksu karnego.) 

Mikoian a Worderowskingo, cskarżonego o chra- 


Rużskiego, 0- 
art. ŻEM 


zę dowodzącego wojskami kijowskiego okręgu wo- 
jeanego. 
D. 18 lutego V wydział kijowskiego sądu okrę- 


goweg» będzie rozpatrywał głośną sprawę adw. przys. 
Lipinskiego, rskarżonego o stdszowanie ua 0,000 rub. 
weksli p. Mazarakiego. 


TEATR | MUZYKA. 


Z teatru polskiego. 

Od tygodnia „Miłośnicy“ zajęci są go- 
rączkową pracą przygotowawczą do jutrzej- 
szej premiery, której zgóry można wróżyć 
doskonałe powodzenie. Publiczność nasza 
chętnie zapełnia salę „Ogniwa“, ilekroć spo- 
dziewa się po kłopotach Życia codziennego 
rozerwać, pośmiać szczerze i nieprzymusze- 
nie. „Koziolki“ zaś mogą swym humorem 
kapiłalaym nawet melancholika rozśmieszyć. 
Reżyserya powierzyła główne role w jut:zej- 
szej sztuce pp. Leśniowskiej, Dąbrowskiemu, 
Wnmorowskiej, Betcherowej, Kraśnickiej, Za- 
rembiance, Wrześniowskiej, Jerzyńskiemu. 
Wojciechowskiemu, Kwaskowskiemu, Betche- 
rowi i in. 

Wieczornica P. T. G. 


W niedzielę dnia 10 b. m. w Polskiem 
Towarzystwie Grmnastycznem odbędzie się 
wieczornica kabaretowa. Program wypełni 
„Bęben*—z udziałem p Pachniewskiej, sym- 
H wvdewilistki, pp. Robozińskiego, 

adzyńskiego i Pudłowskiego. 

Po wyczerpaniu programu kabaretowe- 
go—tańce. 

Organizatorowie proszą o zamawianie 
miejsc zawczasu. 


KRONIKA POLSKA. 


— Zebranie stronnictwa polityki real- 
nej. We wtorek odbyło się w sali Stowa- 
rzyszenia Techników w Warszawie ogólne 
doroczne zebranie członków Stronnictwa Po 
lityki Realnej z udziałem zaproszonych go- 
ści. Zebranie zagajone zostało 0 godz. 10 
i pł rano przez prezesa zarządu Stronnic- 
twa p. Henryka Dembińskiego. Na prze- 
wodniczącego wybrano p. Eustachego Do- 
"bieckiego, który z kołei zaprosił na aseso- 
rów pp. Fopławskiego i Ośniałowskiego, a 
na sekretarza p. Al. Chrzanowskiego. Pierw- 
szy referat wygłosił p. Erazm Piltz o różni- 
cach w poglądach stronnictw polskich na 
zagadnienia polityki narodowej i najważniej- 
sze sprawy chwili obecnej. 

bo tym r.feracie, który trwał dwie 
godziny, otwartą została nad nim dyskusya, 
w której wzięli udział pp.: Ludwik Strasze- 
wicz, hr. Zygmunt Wielopolski i p. Ośniałow- 
ski, poczem zebranie zawieszone zostało na 
dwie godziny. 

O godz. 4 pp. sala zapełniła się znowu 
dla wysłuchania odczytu p. St. Wejciechaw- 
skiego o kooperatywie. Po odczycie nastą- 
pił referat czionka Rady Państwa p. Igna 
cego Szebeki o położeniu politycznem w 
Petersburgu. Następnie zabierali głos pp 
Stefan Godiewski, Józ. Ostrowski i Ad. Su 
ligowsti. Po wycz rpaniu porządku dzien- 
nego, przewodniczący p. Dobiecki streścił 
wyniki obrad i w gorących slowach nawo- 
ływał do jedności w działaniu publicznem. 
Po p. Dobieckim zabrał glos jeszcze hr. Jul. 
Tarnowski, aby imieniem zaproszonych na 
zebranie „bezpartyjnych* podziękować zarzą- 
dowi Str. Pol. Realnej za zaproszenie na 
„na niezmiernie zajmujące i ważne ze 
wszechmiar zebranie“. 

— Odwołanie wystawy. Do 
dontszą ze Lwowa: i 

Rada miasta Lwowa asygnowała w swoim cza- 
sie 200 000 koron na koszty urządzenia wystawy gron 
waldzkiej we Lwowi». Os by, powołane do komitetu 
tej wystawy, oświadczyły, Ż8 niepodobna urządzić na 
tormin wystawę w rozmiarach, pierwotnie zakreślonych. 
Wobec tego wystawa nie dojdzio do skutku, 

— Litwini a ,rocznica grunwaldzka. W litewskim 
tygodniku «Lietuwa>, który wychodzi w Chicago, uka- 
zała się odezwa w sprawia urządzenia obchodu w 500 
rocznicę zwycięstwa pod Uruunaldam. iXoimitet, który 
podpisał odezwę, wzywa litwinów, żyjących w Ameryce, 
ażeby urządzili obchód grunwaldzki, ule nie łącząc cię 
z polakami. «Ponieważ jednak — vowiada cdezya — 
chwała bitwy pod, Grunwaldem (Żailgiriu), nalcży się 
litwinom, co pokazuje sama bistorya, dlaiego sądziiny, 
«ażeby ch.cagoscy lit«ini, a zarówno i wszyscy litwini 
w Am'ryca. święciii to święto osobno od polaków». 

— zgon Dr Jan Zielewicz, młody tczony wiel- 
kopolski, zmarł przed paru dniami w Poznaniu. Uro- 
dał się w Poznaniu w r 1574, skuń zył gimnaryum i 
uniwersytet wo Wrocławiu, pitria doktoryzował? się, Qd- 
był rok próby przy jednem z gimnazyów wrocławskich, 


<Kuryora Warsz.» 


lncz nie czując w sobie powołania do zawodna pauszy- 
cislskiego, starał się o posadą w bibli tee | królew 
skiej w Berlinie. Zażądano od niego, ahy zdobyl pra- 
ktyczią znajomość języka rosyjskiego, udał się więc 


da Pei-rsburga, gdzie pół roku p-zebywszy, uzyskzł u- 
pragniovą posadę w Berlinie. Tam pogłębiał siudya 
filozoficzne i złóżył egzamin bibliotekar-ki. Pisywał pe 
niemiecku i po pelsku. Zabójcza choroba podkonywa- 
ła zwolna wątły organizm, pobyt na południu odwłókł 
katastrofę. lecz jej nia usunął. 

— Szkoła górnicza w Dąbrowie. W dniu 28 sty- 
cznia now st, po 4 latach zamknięcia, zastaje znów 
otwar!a szkoła górnicza w Dąbrowie. : 

Szkiła zamkniętą została w r. 19:6 z polecenia 
władz admiujsiacyjnych z powodu udziałn szkoły w 
manif'stacyach i ruchu rokotwiczym  Ojicrapo się sta- 
la ponownemu otwarciu szkcły, obecnio jednak depar- 
iamont górniczy zdoła? przeprowadzić ponowne otwar- 
cio wj pożytocznoj u zelni zawodowej. 

Szkoła dostarcza uaszemu przemysłowi górnicze- 
mu szlygarów, majstrów, rysowników i markszajdrów, 
t. j. g'omelrów. l 

Dyrektorem szkoły został mianowany dawniejszy 
inspoktor, p. Krusser. Laduość miejscowa 2 zaduwo- 
leniem przyjęła wiadomość o otwarciu szkoły. 

— Obchód grunwsldzki w Berlinie. Komitet pol- 
ski w Borli :¢ pustanowił obchodzić rocznicę zwycięstwa 
pod Grunwaldun w ciszy. W dniu tym odbsgdą się je- 
dynie zgromadzenia i ed:zyty. Wydane badą Broszury 
o bitwie pad Grunwaldem. Bo Krakowa Da akt uro- 
czystego Gd l nienia pomnika króla Władysława Ja- 
gi ly pojadzia liczna deputacya. 

— Zgromadzenie gorzelnicze Jutro, dn. 10423) 
b. m. o godzinie 10 rano w loka'u Stowarzyszenia pra 
cowników gorzelniczych w Warszawie odbędzie się pół 
roczrqe Ogólne Zebranie członków S%warzyszcnia. Ce- 
lem zebrania będzie omówienic i r zpatrzenie dziaial- 
n'ści Stowarzyszenia I wytknięcie granie tej dział”Inc- 
ši mą przyszłość, Oprócz tego będa vrządzena pokazy 
przyrządów do tochnicznezo zastosowana Okowity, a w 
sz zcgósności do ogrzowania i eświotlenia. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własn; ch). 


Polacy a wystawa p znańska. 


Poznań.—Rada miejska odrzuciła wnio- 
sek polaków, domagający się równoupraw- 
nienia językowego na wystawie poznańskiej. 
Przemysłowey i kupcy polscy nie wezmą u- 
działu w wystawie. 


Uczczenie Szopena. 


Poznań.—Wielkopolska komisya szope- 
nowska postanowiła wmurować tzblicę pa- 
miątkową z popiersiem Szopena w mnuzenm 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 


Sensacyjne rewelacye. 


Warszawa. — „Swobodnoje Słowo“ pi- 
sze, iż w sprawie o oszczerstwo, wytoczonej 
przez Aleksiejewa Nikiforowowi, oczekiwanem 
jest ujawnienie sensacyjnych rewelacyi, do- 
tyczących Kuropatkina i Wannowskiego. 


Proces prasowy. 


Łódź. — Wytoezono proces redaktorowi 
łódzeiego tygodnika robotniczego „Jedność“ 
za umieszczenie odezwy do robotników to- 
maszowskich. Odezwa zachęcała do wstę 
powania do związku przemysłu włókniste 
go, który został obecnie przez władze zam- 


OFIARY. 
K knięty. 


Na kościół św. Mikołaja: Zamiast wicńa na 
trumnę s, p. Henryka Zdanowskireń: pp. Józefatostwe 
Baykowscy 25 rh Zola 1 Wacław Utarzewscy ly rb. 

Na wydzi:ł f[etnisk przy Tow. Dobr. Zamiast 
wiefi'a na wumaię $. p. Ilenryka Zdanowskiezo: pp. M. 
K. Komarniesy 15 rb. Marya i Jan Przezdzieczy 26 
rb. krownowscy 25 rb, 

Na najuboższych P. Kazimierz Genelli, zamiast 
wieńca va trumnę $. p. Henryka Zdanowskiego 10 rb. 

Na Tow. Polsk. kolon- letnich. Zarząd P. T. G. 
zamiast wieńca na trumnę s. p. Honryka Zdanowskie- 
g2—cz'onka t załozycióla Towarzystwa 20 rb. 

Na nędzę wyjątkową: Zamiast powinszowań na- 
worocznych, p. Jan (irzesiaski 3 rb. 

Na wpis dla biedn uczniów: P. E. Rakowska, 


pamięci syna Stanisława 5 rh. 
Na kupno wozu Drzymały: Pp. Zofia Perłowska 


Proces Borowskiej. 


Kraków. — Na wczoraiszem posiedzeniu 
składał dalej zeznania Szczepański. Obreń- 
ca d-r Szalay prag al pytaniami, zadawane- 
mi Szczepuńskiemu, wykazać, że Lewicki 
obawiał się sądu „ligi obrony czci', Szcze- 
pański przyznał słuszność wywodom d-ra 
Szalaya. 


Neuhardt w Warszawie. 


Petersburg. — Jak podają pisma, Neu- 
nardt dla dokonania rewizyi w Warszawie 


1 rb. — Jachowski k rb. — Wys'yński DO kop.— Zmie- | otrzymał specyalne pełnomocnictwa. 
ski 20 kap. -- Bukowski 30 kop. — zn 2 : À | 
Ad ele a wc WGA PE Nautralizacya kolei Mandżurskich. 


kop. - Zelarowicz 15 kop. —N. N. 1 rb. 
CZA "PRE ać Petersburg. — „Nowoje Wremia* pisze, 
iż na najbliższem posiedzeniu Dumy będzie 
rozpatrywana odpowiedź Rosyi w kwestyi 
nentrahzacyi kolei Mandżurskich.  Rosya 
odrzuca neutralizacyę wobec tego, iż ucier- 
piałyby na tem rosyjskie interesy państwo- 
we i prywatne, Neutralizacya pogwałciłaby 
prawa towarzystwa kolei Wschodnio Chiń- 
skiej. Projekt, dotyczący kolei Ajguńskiej, 
jest możliwy do przyjęcia, 


Stołypin w Carskiem Siole. 


Petersburg. — Wczoraj Stełypin jeździł 
do Carskiego Sioła. 


Ostatnie wiadomośći. | 


wydalania. Policya hamburska wydaliła 
23-ch polaków i czechów, jako „uciążliwych 
cudzoziemców*. 

Asademia niemiecka w Poznaniu. Otwar- 
to uroczyście w Poznaniu nowy gmach aka- 
demii niemieckiej. lakt powyższy powitany 
został z wielkim entuzyazmem przez prasę 
niemiecką. 

Walka z nadużyciami. Petersbnrski ko- 
respondent „Berliner Tagebl.* donosi, że za 
kilka dni urzędownie ogłoszona zostanie lista 
komisyi do badania nadużyć w całem pań- 
stwie. Stołypin do rewizyi skandalicznych 
nadużyć w magistracie warszawskim, prze- 
forsował podobno szwagra swego Neuharda, 
który potem ma być mianowany gen. gu- 
bernatorem wileńskim. 

Burcew pod sądem partyjnym. Rozpo: 
czął się sąd partyjny socyalistów przeciw 
Burcewowi, któremu przedstawiciele partyi 
zarzucają, że zbyt pośpieszył się z ogłosze- 
niem wiadomości, że znany socyal-demokra- 
ta, Barit, jest prowokatorem. Z tego powodu 
wśród „przedstawicieli partyi panuje wielkie 
oburzenie na Burcewa. MKomgpletgsędziowski 
s'anawią: Deutsch, Natansohn i trzeci mie- 
wymieniony. W sprawie tej, jako Świadek, 
występuje korespondent „Utra Rossii*, Min- 
skij. Stwierdzono, że dotychczas Burcew od- 
krył w samem Królestwie 80 prowokatorów, 
w całej zaś Rosyi liczba ich wzrasta do kil- 
kuset. 

„Delirium tremens“ Cooka. Potwierdza 
się wiadomość, że Cook przebywa na ku- 
racyi w jednem z sanatoryów w  Heidelber- 
gu. Niedoszły zdobywca bieguna cierpi na 
delirium tremens. 

Spóżn ona uchwała. Izba deputowanych 
w Paryzu załatwiła wniosek, który przez 13 
lat nie mógł doczekać s'ę kolei. 1897, r. 
przedłużony został wniosek o przyznanie 
kredytu na wyprawę madagaskarską z 1893 
r. Oczywiście suma ta już dawno została 
wydaną. R'ąd ze względów taktycznych nie 
nalegał na deputowanych. Sprawa powracała 
na porządek dzienny jeszcze dwukrotnie — 
zawsze z tym samym rezultatem. Dopiero 
teraz izba zgodziła się na wydatek sumy, 
której już dawno w kasie niema, 

Mowa Səydy. Poseł Seyda wygłosił 
świetną mowę w sejmie pruskim. 

„Odmaw:amy — rzekł między innemi 
mówca— rządowi prawa kontroli uczuć kmy- 
ślt polaków i wydawania na tej zasadzie u- 
otaw wyjątkowych, dopóki myśli tei u“ 
czucia nie będą poparte przeciwprawnym 
czynem. f 

„lstotnym motywem wszelkich ustaw 
przeciwpoiskich jest dążenie do zupełnego 
zgermanizowania polaków. Niestety, rząd 
niemiecki nie przekonał się jeszcze, że bez 
prawia, stosowane wrględem polaków nie 
demoraliznją ludności połskiej jedynie dzięki 
łagodzącemu i uspokajającewu wpływowi 
posłów p lskich. 

„Zmuszeni walczyć—zakońc”ył mówca— 
musimy zwyciężyć! Za nami prawo, za nami 
sprawiedliwość! 

Mowa Seydy spotkała się z gorącem 
uznaniem; okłaskiwały ją zarówno Koło Pol 
skie, jak i centrum. 

„Naue Free Presse“ o wywiadzie u 
Achrenthala. „N. Fr. Pres.“ poświęca spra: 
wie wywiadu z hr. Aehrenthalem artykuł 
w:tępny, w którym wita cświadczenie hr. 
Aerenthala z wielką radością, wyraża jednak 
powątpiewanie, czy wywiady z hr. Aebren- 
thalem zdułają przekonać opinię publiczną 
rosyjską, która od lat wielu jest usposobio- 
ną niechętnie do Austro-Węgier. 

Przygotowania wojenne. Do „N. W. Ta- 
gebluttu" telegrafoją z Petersburga: Zbroje- 
nia na Dalrkim Wschodzie są coraz wi- 
doczniejsze. Ciągle nadchodzą nowe donie- 
sienia o przygotowaniach wojennych to Ja- 
ponii, to Chin. Prywatne wiadomości do 
noszą, że rząd chiński nietylko w Mandżuryi, 
ale i w Mongolii wzmocnił bardzo załogę, 
uwzględniając równocześnie żądania wice- 
króla Mandżuryi c» do pomnożenia wojsk 
granicznych. 


Nieznane dzieła Szczedryna. 


Petersburg.— Sekretarz redakcyi „Wiest- 
nik Jewropy*, Sławinskij, odszukał w ar- 
chiwum redakcyjnem 40 arkuszy nieogło- 
szomych drukiem dzieł Szczedryna, miano- 
wicie niedokończoną powieść „Tichaje Pri- 
staniszcze", bajki i t. d. 


Dubrowin — związkowcy. 


Petersburg. — „Znamia* pisze, iż na 
zgromadzeniu związkowców Dubrowina u- 
zmano z8 wodza związku. Dubrowin w prze- 
mowie oświadczył, iż związkowcy powinni 
się bać tylko tego, co może ściągnąć na 
związek gniew Monarchy. 


Rewelacye Burcewa. 


Paryż. — Profesor R., posądzony przez 
bBurcewa o stosunki z ochraną, pociągnął 
Burcewa do odpowiedzialności sądowej za 
GSZCZerstwo. 


Z Anglii. 


Petersburg. — Z Londynu donoszą do 
pism tutejszych, że liberali nie będą mieli 
w izbie większości. 


Z intendentury. 


Petersbug.— „Nowoje Wremia* wydru- 
kowało listę 66 intendentów, pociągniętych 
do odpowiedzialności sądowej. 


Różne. 


Petersburg. — „Rossija“ zaprzecza po- 
głoskom, jakoby istajał projekt zniesienia u- 
rzędu prezesa ministrów. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Minister wojny wysłał 
do pręzydenta Dumy list, w którym wska- 
zuje, że były minister wojny dn. 24 wrze- 
śnia 1908 r. wniósł do Dumy sekretny me- 
moryał w sprawie udzielenia kredytu na 
rozszerzenie i utrzymanie przedsiębiorstw 
interdentury w zakresie umundurowania o- 
raz na likwidacyę spraw wojny rosyjsko ja- 
pońskiej. Wobec tego, iż kroki te nie po- 
siadają charakteru sekretnego, minister u- 
waża za możliwe, aby wniosek rozpatrzony 
został na ogólnem prisiedzeniu Dumy przy 
drzwiach otwartych. 


Memoryał rządu rosyjskiego w sprawie neu- 
tralizacyi kolei Mandżurskich. 


Petersburg. — Podług informacyi peter- 
sburskiej agencyi telegraficznej minister 
spraw zagranicznych wręczył wozoraj amba- 
sadorowi Stanów Zjednoczonych memoryał 
rządu rosyjskiego jako odpowiedź na propo- 
zyczę rząlu Stunów Zjednoczonych doty- 
czącą neutralizacyi handlowej kolei Man- 
dżurskich. Treść odpowiedzi jest następu- 
jąca: Rząd Cesarski, potwierdzając niezłom- 
ne poszanowanie zasad władzy zwierzchni- 
czej Chin, podłtyki drzwi otwartych i równo- 
ści współdziałania handiowego w Mandżuryi, 
jwyraża jednak przekonanie, że zasady te 
bynajmniej nie są zagrożone. Dlatego też 
postawienie na porządku dziennym spraw, 
które rząd federącyjny - uznał za najskute- 
czniejszy sposób obrony tych zasad, nie mo- 
że być usprawiedliwione przez stan Tzeczy 
w Mandżuryi. Powołując się następnie na 
okupione olbrzymiemi ofiarami materyalne- 
mi i wysiłkami moralnymi pierwszorzędne 
interesy ruństwowe i prywatue Rosyi w 
Mandżuryi, na których ustanowienie mię- 
dzynarćdowej kontroli nad kolejami Man- 
dżurskiemi musi się odbić ujemnie, memo- 
ryał wylicza względy, warunkujące nega 
tywny stosunek Rosyi do propozycji ame- 
rykanskiej, o ile dotyczy ona internacyona- 
lizucyi kolei istniejących już w Mandżuryi. 
Przedewszystkiem memoryał wskazuje, iż 


Towarzy. Wschodnio-Chińskiej kalki, przy- 
stępując do zrealizowania swego olbrzynue-j| „Dniawni List“ królewicz Aleksander nia 
go przedsiębiorstwa, zagwarantowało svbieiwzjechać w niedzielę do Sufii. Tam jako 
pewne prawa i przywileje, na całyczas kcn-igość nieolicyalny zabawi u króla bułgar- 
cesyi, t. j. na 80 lut, pozostawiając jedynie | skiego do wterku. 

rządowi chińskiemu, w razie chęci, prawo Tokio.—Uaegdaj, wieczorem ambasado- 
wykupienia całego przedsiębierstwa po u-|rowi amerykańskiemu doręczona została od- 
pływie 36 lat. Tylko mając na widoku po-|powiedź Japonii na proposycyę o neutrali- 
wyż-ze długie terminy, Towarzystwo mogłe|zacyi Marnd-arskich kole'. wOdpowiedź jest 
włożyć tak znaczne kapitały. Aachęcać To-|zwięzła, Zawiera ona odmowę przyjęcia pro- 
warzystwo, by zrzekło się praw swoich w|pozycyi dla różnych powodów, a zwłaszcza 
chwili obecnej, byłoby niesprawiediiwem |dla tego, że Japonia uważa za niekorzystne 
wkroczenieni w sferę interesów Towarzystwa. |dia siebie przbawić Chiny korzyści i nie 
Pa zalem kolej Wschodnie-Chińska wpłynęła |zmienić handlowego polozenia Mandżaryi, 
na utworzenie i zorganizowanie całego szerc-|w której Japonia trzyma się polityki drzwi 
gu  instytucyi pozostających w związku |otwortych i równości współdziałania handło- 
z jej istnieniem. wego. 

Kolej wpłynęła również na powstanie Tokio.—Związek prasy japońskiej 
wielu przedsiębiorstw prywatnych. Jeszcze j dał bankiet na cześć ambasadorów Rosyi, 
bardziej doniosłe znaczenie posiada kolej z| Anglii, Stanów Zjednoczonych i Francji. 
punktu widzenia pzństwowigo: jest onałnaj-| W toastach wyrażano, że zadaniem prasy 
główniejszą drogą stosunków Rosyi z posia-|powinno być usuwanie nieporozumień po- 
dłościami na Dalekim Wschodzie, bęcąc | między narodami. 
nierozerwalnem ogniwem wielkiej drogi, sy- 
birskiej.j Wzgląd powyższy w swcim czasie 
zmusił rząd rosyjski do znacznych strat dla 
zagwarantowania kapitałów, przeznaczonych 
na budowę kolei i dla pokrycia exsplożte- 
cyjnych deficytów. Dla rządu jest więc 
rzeczą nader ważną, aby zachował najbliższą 
kontrolę nai koleją i możliwość regulowa- 
nia taryfy, co oczywiscie niemożliwom bę- 
dzie przy oddaniu kolei syndykatowi mię- 
dzynarodowemu. Wreszcie z czysto-finan- 
sowego punktu widzenia, projekt ten nie 
może dać stałej gwarancji, że przy n:wem 
postawienin sprawy będą osiągnięte zada- 
walające rezultaty, gdyż plan proponowany 
ma charakter doświadczenia nader rozległe- 
go, nie sprawdzonego dotychczas nigdzie w 
praktyce. 

Przechodząc do drugiej alternatywy 
propozycyi umerykański:j, dotyczącej zaan- 
gażowania kapitałów rosyjskich dla budowy 
kolei ajguńskiej i innych przedsiębiorstw 
kolejowych, projektowanych przez syndykat 
międzynarodowy w Mandżuryi, rząd rosyjski 
uznaje ogromne znaczenie kolei ajgnńskiej 
dla swych interesów w znaczeniu polity- 
cznem i strategicznem, jako umożliwiającej 
komunikacyę od strony południowej niety|- 
ko z Wchodnio Chińską koleją, lecz również 
i z rosyjskiemi posiadłościami przy Ajguniu. 
Rząd zgadza się zasainiczo na rozpatrzenie 
propozycyi, skoro tylko zapozna się z głó- 
wnemi podstawami, wytkniętemi dla tego. 
przedsiębiorstwa, Rząd również pozostawia 
sobie prawo określenia swego stosunku do 
przyszłych przedsiębiorstw tego rodzaju, za- 
leżnie od znaczenia każdego przedsiębior- 
stwa zosobaa, z punktu widzenia interesów 
rosyjskich. 


Belgrad. — Wedlug zapewnień gazety 


Wy- 


Wybory w Anglii. 

Londyn. — Do godziny 1 w nocy wy- 
brano 137 liberałów, 22 członków partyi 
robotniczej i 53 nacyonalistów. Unioniści 
zdobyli 72 miejsca, liberali — 9 i partya ro- 
botnicza 1. 


T. GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Petersburg —Gicłda Kałasznikowa. Żyto w na- 
turze 116 -— 1L7 zol. %5 — 968 kop., owies wyborowy 
11 — T8 kop. zwykły 75 — 77 kop., otręby pszenoa 
72 kop, mąka pszenna pytlowana 2 rb. 15 kop—2 rb. 
35 kop.. mąka pszenda ]-szy gat, 1 rb. 70 kop. --- 
1 rb. 95 kop, rost wska Nr 1 2 rb. 10 kop. — 2 rb, 
3) kop. 

lelec.— Pszenica giika?l rb. 15 kop., żyto 21 k., 
owies targowy 55 kop.. folwarczny 60 kop. 

Libawa —Żyto 97 kop, owies biały 761/— 77 k., 
czarny 18!/, Kep., 

Moskwa.—Zyto w naturze 120 — 123 zoł. 92 — 
33 kop, mąka żytnia | rb. O7 kop, — 1 rb. 10 kop., 
owies w naturze 92—94 zoł. 68—70 kap., kasza 1 rb. 
39 5 sicmię s!onecznikoweź 1 rb. 90 kop. — 2 rb. 
10 kop. 

Odesa. — Pszenica 1 rb. 21 kop., żyto 91 kop. 
owies 11 kop., jęczmień 73 kop., kukurydza 81 kop. 

Berlin. — Nastrój mocny. Pszenica 226 mar. 
i 2261: mar., żyto 1747/, mar. i 1788:, mar, Owies 
1641/3 mar. i 106! 4 mar, jęczmień 130—135 mar. 

W ciagu ostatniego tygodnia usposobienia mię- 
dzynarodowego rynku me uległo wielkim zmianom. 

Na rynki zaci:odniej Europy nadchodzą'coraz to 
większe transporty zboża z Argentyny. Dotładoych 
jednak wiadomeśc» o nrodzaju niema, 

Na wewnętrznych rynkach rosyjskich wciąż pa- 
nuje małoożywione, ale stałe nsposobienie. Z powodu 
złej drogi kołowcj dowóz r. b. mały. Na rynkachgpoło - 
żonych nad Kamą daje się zrnważyć tendencya Zwyż- 
kowa w bandln ży:em r owsem, pod wpływem dużych 
zakupów, czynionych przez gubernie północna. Podobne 
usposobienie panuje 1 na rynkach centralaych gubernii 
z*powodn ogromnego popytu na zyto i pszenicę. $N. 
Syberyi panuje ożywiony popyt na pszenicę. 

Na rynkach miejscowych w ciągu ostatniego 
tygodnia usposobien'e dla pszenicygpanowało ożywions 
i ceny podskoczyły o 1—2 kop. na pudzie. Zostało to 
wywołanem przez młynarzy miejscowych, u których za- 
pasy juź się znacznie zeszczuplały. Przenica ozima 
w Kijowie wyaosi 1 rb. 26 kop.— 1 rb. 27 kop. za pud, 
a na Stacyach kolejąZach.51 rb. 20 kop. — 3 rb. 22 k. 
za pud. W portach wywozowych też daje sięjjzauwa- 
żyć zwiększony popyt. Z% zyłrm panuje nsposobienie 
spokojne i stałe. Ceny na stacyach kolei Poł.-Zach. 
16—1= kop. W Kijowis zaśś83 - 84 kop. Z wsom 
również panuje większe ożywienie. (wies gotowy po 
73—75 kop. za pud, a dostarczony w terminie po RO k. 
za pud. . Z jęczmieniem spokojnie. i stale.. Cena 60 — 
63 kop. za pud; z kukurydzą bez zmian. --7'preeem 
mocno—ceny stoja na poziomie 85 kop. za pud. 

Na rynkach wywozowych, na ogół biorąc, ruch 
mały, ceny jednak są stałe, a w niektórych portach na- 
wet wzrasia usposobienia dla pszenicy. 


NewYork.—Jak donoszą z Pekinu Ja- 
ponia nieurzędowo powiadomiła rząd chiń- 
ski, że zamierza wraz z Rosyą odrzucić pro- 
pozycyę amerykańską. lropozycya jest u- 
ej. za krok nieprzyjazny „względem Ja- 
onii. 
5 Londyn.—W Kopalniach węgla w Mar- 
tons w hrabstwie Dorhame kilkuset straj- 
kujących robotników usiłowało zawładnąć 
składami węgla przyczem obsypali oni gra- 
dem kamieni policyantów; którzy "w- liczbie 
60 odparli strajkujących. Policyanci użyli 
broni palnej raniąc 6 robotników. Napa- 
stnicy; niegustąwnli z pola, ale jw dalszym 
ciągu, ciskając kamieniami, ranili wielu po- 
licy antów. 

Londyn.—Do agencyi Rentcra doncszą 
z Tokio: Ze żcódeł półurzędowych oraz od 
korespondentów gazet nadchodzą wiadomo- 
ści zaprzeczające pogłoskom o naprężonych 
jakoby stosunkach Rosyi z Japonią. Jeden 
z urzędników ministerstwa spr. zagr., potę 
piając inicyatorów pogłosek, oświadczył, że 
pogłoski te pochodzą ze źróteł, dążących do 
naruszenia dobrych stosunków Japonii ze 
Stanami Zjednoczonymi. 


Wiedeń.—Jak donosi „Pelitische Corres 
pondenz* ogłoszuny obecnie wywiad lon- 
dyńskiego korespondenta „Nowego W remie. 
ni“ bBożydorowicza - Wiesielitskiego u hr. 
As<hrenthala odbył się jeszcze w początkach 
grudnia. Wynurzenia Aehrenthala, dotyczą- 
ce stosunków austryacko-rosyjskich i pol ty- 
ki austryackiej na Bałkanach powtórzone 
zostały dokładnie. Co do wpływów innego 
mocarstwa na politykę Austryi, to  Wiesie- 
litski ńaturalnie znowu usiyszał z ust Aeh- 
renthała zapewnienie, iż mylnemi są wszel- 
kie przypuszczenia o domniemanych wpły- 
wach Niemiec na politykę austryacką na 
Bałkanach. 

Paryż. — Wskutek powodzi, w naj:o 
zmaitszych miejscowościach Francyi nastą 
piła przerwa komunikacji. 

Aleksanirya.—Nad ranem przybył sta- 
tek z wystawą pływającą, wczoraj wystawa 
ot wartą była wyłącznie dla kupców i przed 
stawiciełi izb handlowych. Dzis mają przy 
być z Kairu agenci dyplomatyczni i urzędo 
wy przedstawiciel Egiptu. 

Paryż. — Za przechowywanie materya- 
łów wybuchowych sąd poprawczy skazał 
rosyanina Martynowa na trzy miesiące wię- 
zienia. W mieszkaniu tegoż Martynowa 
przy ul. Lugduńskiej miał miejsce wybuch 
w listopadzie 1908 roku, o którym w swoim 
czasie tak dużs pisano. 

Berlin. — Z Siegmaringen donoszą, że 
powódź zalała dolną część miasta. Istnieje 
obawa, aby woda nie zniosła m: stów. Mia- 
sto Wiesenthal zalane wodą. 

Szemacha—W nocy o wpół do pierw- 
szej dało się uczuć silne trzęsienie ziemi. 
trwające 6 sekund. Ziemia falowała z pół- 
nocy na południe. 

Ateny. — Ministsr finansów ogłosił w 
imieniu rządu oświadczenie, w ktiórem pro- 
testuje przeciw wypawiedzianej przez liczne 
dzienniki myśli o zwołania zgromadz. narodo- 
wego i dowodzi, że zrealizowanie tej myśli 
byłoby nader niebezpieczne i mogłoby prze- 
szkodzić urzeczywistnieniu pr jektowanycu 
reform. 

Szanhaj. Delegaci przedstawicielskich 
zgromadzeń prowincyonalnych przybyli da 
Pekinu i zażądali zwołania parlamentu. Je- 
dnocześnie urządzają osi wiece ludowe. Ra- 
da państwowa zwleka z oddaniem petycyi, 
wystosewanej przez nich do regenta. 

Jałabuga. —Trzech zamaskowanych zło- 
czyńców wpadło do lokalu zarządu miosz- 
czańskiego i, grożąc rewolwerami, zażądała 
wydania kasy. Rabusie zabrali 150 rubli go 
tówką, blunkicly paszportowe i pieczęć, 
i zbiegli. 


ROZMAITOŚCI. 


Rzym — portem. Rzym stać się ma miastem 
portowem, jak w starożytności. Kamień węgieloy pod 
roboty będzie położony w r. 1911. Iożynier Orlando 
wykonał i przedłożył ministerstwu plan. Rzym będzie 
posiadał doki, mieszczące pół miliona toan towarów. 

Port będzie założcny po lewej stronie njścia Ty- 
bru, gdyż strona prawa starużytnego portu Ostya jest 
narażona na zamulenie. Plan nie uwzględnia łożyska 
Tybru, celem połączenia miasta z morzem. Połączcnie 
utworzy osobny kanał, szerokości 63 metrów, głęboko- 
ści 8 metr. 50 em., biegnący o paręset metrów od ło- 
żyska rzoki. fans] pózdzie niedaleko kościoła św. Pa- 
wła poza murami. Tutaj leż będą się zatrzymywały 
wielkie slatki occanowe, Mniejsze będą mogły do- 
trzeć aż do mostu Testaccio. 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 
Rewizya zarządu gospodarki miejscowej. 


Petersburg. — Według pogłosek Stoly- 
pin nalega na przeprowadzenie ścisłej rewi- 
zyi zarządu gospodarki miejscowej. Ocze- 
kiwane jest wykrycie znacznych nadużyć. 


Nadużycia kolejowe. 


Petersburg. — Zaczynają wyjaśniać się 
szczegóły oddania Produgolowi dostawy 50 
milionów pudów węgla dla potrzeb kolei po- 
ładniowych. Kozyriew przed dostawą tele- 
grafował do naczelnika kolei południowycb, 
lwanowskiego, aby poinformował go o szcze- 
półach dostawy; odpowiedź jednak nie na- 
deszła. Sledztwo wyjaśniło, iż depesza Ko- 
zyriewa zatrzymana została w wydziale go- 
spodarczym: doręczono ją lwanowskiemu do- 
piero po podpisaniu umowy. Wielu wyż- 
szych urzędników wydziału gospodarczego 
ma być zwolnionych ze służby i tranzloko- 
wanych. 


Ząmachy samobójcze. 


Petersburg. — W karcerze szkoły pra- 
woznawstwa zastrzelił się Łuczyńskij, syn re- 
daktora gaz. „Tiuremnyj Wiestnik.* 

Petersburg — Otruł się współpracownik 
gaz. „Listok*—Ruadze. 


Różne. 

Petersburg. — Telegraficzna Agencya 
Petersburska uzależniona została od gab'ne- 
tu minis'rów, nie zaś jak dotychczas była 
oa ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Berlin—Żuczenko w rozmowie z kore- 
spondeniem gaz. „kuskoje Słowo“ oświad- 
czyła, iż zamach na ul. Astrachańskiej przy- 
gotowywany był na wysokiego dygnitarza. 
Wybuch nastąpił niespodziewanie, 

Petersburg. — 16 stycznia dla dokona- 
pia rewizyi materya!nej służby południowo- 
zachodnich kałei wyjeżdża komisya, której 
nadano bardzo rozległe pełnomocnictwa. Na 
czele komisyi stoi inspektor kolei, Prosku- 
riakow. 


Proces Janiny Borowskiej. 


Piąty dzień rozpraw, 


Rozprawia poniedziałkowa r zpoczęła się 
mł zadania oskarżonej kilku jeszcze pytań 
przez przewodniczą ego, obrońcę i oskar- 
życieła 

Przew: W śledztwie zeznała p"ni, że 
Lewicki zastrzelił się dlatego, iż mu paui robiła 
wyrzuty, że udaw:ł mił ść dla pani, a on 
chciał w ten sposób dać dowód swej miłości. 
Na policji pani powiedziała, Że mu zrobiła 
krzywdę. W ślejztwia p.ni dodała jeszcze, 
że przez samobójstwo Lewicki urósł w oczach 


pani. Tyn czasem na rozprawie pani mówi 
w sposób niekerzystny. obciążając pamięć 
jegu” 


Borowska: Z zeznań $wiadków w śledz- 
twie przekona'am sę. że Lewicki wyrażał 
się nekorzy:tiie o mnie i teraz mówię 
prawde, a poprzednio chciałam go oszczędzać. 

Wx.bec tego przewodniczący przypo- 
mniał csk:rżon'j, co zeznała w tej sprawie 
w sobotę. 

Obr. d-r Sz lay: wyraziła się pani, że 
Lewieki w „niewłaściwej chwili* zaczął mó- 
wić o „Lidze obronv czci“. Jeżeli pani nie 
chce blż j wyjaśnić co to była za niewła 
ściwa cłwila. to niech pani nie mówi. Ale 
jeżeli to mpożełne, to proszę o takie wyja- 
śnienie. 

Borowska: 
ciężku! 

Pr.ew: A więc wykluczę jawność. 

Osk.: Rzeczywiście wstyd mi tak ciężki, 
ie po tem wszyslkiem, że po t m, gdy mia- 
łam już świadomość, że nie kochałam he- 
wickiego, że potem, gdy wiedziałam już, że 
drogi n: sz> rezchodzą się, on potrafi mnie 
przekonać. I wstyd mi t go, że nwi=rzy- 
1am mu. Gdy Lewicki byl już całkiem rozebra 
ny, a ja napół, on rzucił mi te słowa: 

— „Czy pójdziesz do „Ligi“? 

Adw. d. Szalay: Paną natychm?ast po 
arcs towamiu badali, jabo kebietę, lekarze. 

Usk: Tak, | 

Obr. dr. Szalay poprosił następ ie oskar- 
żoną, aby stwierdziła, że cbecne zeznania 
uczyniła sama, bez żadnego wpływu z jego 
strony. 

Oskarżyciel d-r Kłębkowsk:: Dlaczego 
pani zmicoszała z błotem pamięć Lewickiege? 
Czy to jest droga do wolneści? 

Borowska: Mój panie, czy taki człowiek, 
juk ja, prawie trup chodzący, przyszedlby tu 
na salę sądową i przechodził takie męki, jak 
ja, gdyby mi chodziło o wolność? Co mi 
z tago. Że się drzwi więzienia przedemną 
otworzą; z czego będę żyła, gdzie i jak, kto 
na mnie zapracuje, kto się :ajmie trupem 
chodzący n? 

Przystąpiono do przesłuchania świad- 
ków. Pierwszy ze nawał dr Dobrzańszi, 
koncypient adwokatki, zateudniony w kan 
celaryl $. p. Lewickiego., luteresował się on 
żywo Sprawą Ilaechier-Borowska i często 
rozmawisł o niej z Lewickim. Pewnego ra- 
zu na pjtanie jego, co słychać z Borow: 
ską?— Lewicki cdpewiedział: „Daj spokój, 
nudzi mnie, prześladuje mnie swoją miło 
ścą*. Deugi raz opowiadał Lewicki, że Bo- 
rowska chce z nim żyć, a on jej na to od 
powiedział, że go niestać na miłość idealną. 
W maju, na dwa tygodnie przed śmiercią, 
opowiadał Lewicki, że Borowska jest jego 
nieszcześciem, że przynosi ona nieszczęście 
wszystkim, z którymi się zetknie. Lewicki 
ngly o samębńjstwie nie myślał; pragnął 
żyć, a nie umierać. 

Swiad. Włodz. Kosiński, artysta teatru 
miejskiego w Krakowie, zaprzysiężony, opo- 
wiada o Lew ckim szczegóły, mające go 
scharakteryzować jako cziowieka. 

— Absolutnie mówił świadek — 
Lewicki nigdy nie myślał o samobójstwie, 
przeciwnie, myślał o jeszcze wygodniejszem 
nrządzeniu sobie Życia, wybierał się na 
Krym, gdzie chciał polować, przedtem pla- 
nował podróż do Warszawy. Podróż tę oma- 
wialiśmy w przeddzień jego śmierci: o niej 
samej dowiedziałem się nazajutrz, dnia 5 
czerwca. mianowicie dowiedział+ m się, że 
Lsawicki został zabity. 

Przew. Czy, pan wierzyłby twierdze- 
niu o samobójstwie? 

P. Kosiński. Nie uwierzyłbym. 

Przew. Gdy rozmawialiście na Bło- 
niach o podróży na Krym, czy Sp tkaliście 
Borowska? 

Swiadek. 


Tak mi ciężkc! Tak mi 
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z drogi, aby nie spotłać Borowskiej, o któ- 
rej wyraził sę Lewicki: „P.iakrew, cho- 
lera!* 

Swiadek Wacława z Wójcickich Ry- 
dzewska, żona inżyniera Wydziału krajowe- 
go, opowiada, że poznała Borowska w r. 1905. 
W r. 1907 i 19us Borowska mieszkała u jej 
ojca (sekretarza teatru miejskiego) w Kra- 
sowie. 

Swiadek opowiada, że we wrześniu 
1908 r. Borowska przyznała jej się, ż: za- 
szła w ciążę podczas stosuuku z Lewi- 
ckim. 

Przew. Czy gdy pani widziała się 
borowsią na dwa tygodnie przed śmiercią 
Lewickiego, we Lwowie, Borowska nie pro- 
siła panią o jaką przysługę? 

Swiadek. Owszem. O przechowanie je 
dnego listu do Lewickiego. 

Przew. W jakim celu? 

Swiadek W tym celu, aby, jak mi 
mówiła Borowska, mąż jej, dostawszy ten 
list do ręki, nie popełnił czego nieuczci- 
wego. 

Przew.: Jakie wrażenie, jakie pojęcie 
miała pani, na podstawie znajomości, o cha- 
rakterze pani Borowskiej? 


5wiadek o owiada o skromnem i ci- 
chem życiu oskarżonej, która, mając przy 
sobie dziecko, >yła tylko dla niego. Gdy 


Lewicki bywał u Berowskiej, zachowywali 
"ję bardzo taktowanie ob je. 

Obr. d-r Szalay: Pani zna bliżej Borow- 
ską, czy pani może jej zarzucić jaki fakt 
jako kobieci ? 

Swiadek: Takiego faktu nie znam. 

Obr. dr Szalay wnosi o wezwanie 
świadków pp Płacheckiej. Chyle kiej i Hu- 
bisztowej na dowód, że Lewicki bywał po 
kilka godzin n obwinionej i p. Pla hecka 
ubolewała, że Borowską odwiedza znany u- 
wodzi iel kobiet; inna kebieta słyszała sło- 
wa Borowskiej do Lewickiego: „Daj mi 
spokój w każłym razie ne dzisiaj, nie dzi- 
staj“. 

Następnie staje jako świadek R gina 
hr. Tyszkiewiczowa, wysoka brunetka, smu- 
kłej posta i, o wytwornych farmach, wyglą- 
da imzonująco. Puejawieniu się jej towarzy- 
szy w sali poruszenie. 

P. Tyszkiewiczowa wdowa po lekarzu, 
mieszka w Warszawie i tam złożyła zaprzy- 
siężone zeznania, streszczające się w nastę: 
pujących słowa h: 

„Poznałam Lewickiego przed laty pi” 
cioma, widywaliśmy się od czasu do czasu. 
W 1906 roku powierzyłam mu prowa łzenie 
mych spraw; w 1907 roku nie mieszkałam 
w Krakowie: przybyłam tu znowu dopiero 
w jesieni 1908 roku. Wtedy dowiedziałam 
się, że Lewieki prowadzi sprawę Borowskiej. 
Przy sposobności w jednej zrozmów w kance- 
larvi, Lew.cki żalił się, że go Borowska na- 
chodzi w kancelaryi i bar zo maltretuje, ale 
jej na to pozwala, bo jest kobietą bardzo 
nieszczęśliwą. 

Przew.: Jaki był Lewieki po rozprawie 
Borowskiej z Haeckerem? 

P. Ty:zkiewiczowa: Był fizycznie i mo- 
ralnie rozstrojony; wierzył do końca święcie 
w niewinność Borowskiej; mówił, że klientka 
sama dodaje mu odwagi i zaznaczył, że zło- 
żyłby obronę, gdyby miał wątpliwość w tej 


mierze. Pu rozprawie był około trzech ty. 
godni chory. 
Przew.: W ostatnich czasach stosunek 


pani z Lewickim był bardzo blizkim? 

Hr. Tyszkiewiczowa: Tak. 

Przew.: Czy Borowska wiedziała o tem? 

Hr. Tyszkie wiczowa: Przypuszczam. Le- 
wieki chciał wziąć rozwód z żoną i ożenić 
się ze mną. 

Przew.: Czy Lewicki nie mówił, że Bo- 
rowska jest zazdrosna o panią? 

Hr. Tyszkiewiczowa: Nie mówił; zresztą 
nie uważałam Borowskiej za rywalkę. Raz 
się żalił, że go Borowska nachodzi i że się 
gwałtownic zachowuje. W końcu kwietnia, 
przyszedłszy da mieszkania Lewi:kiego, zna 
lazłam drzwi zamknięte i kartkę w szczelinie 
pod słomianką: „Uciekam przed Borowską, 
przyjdź do cukierni*. W cnkierni zastałam 
gə później; był bardzo wzburzony i blady; 
musiał uciekać przed borowską, bo dostał 
kartkę, iż Borowska przybyła do Krakowa 
na 1 maja, aby Daszyńskiego zastrzelić. „Ta 
histeryczka — dodał — gotowa powiedzieć, 
że ja do tego ją namówiłem z nienawiś:i do 
partyi*. 

Przew.: Czy krytycznego wieczoru Le- 
wichi telefonował do pani? 

P. Tyszkiewiczowa: Ja właśnie telefo- 
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środka bardzo prosty Mnóstwo podziękowań. Do na- 
bycia w składach aptecznych po 3 rb. pod. (ilość 
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nowałam do niego. Uderzył mnie jakiś u- 
roczysty ton odpowiedzi Lewickiego. 

Przew.: Jakie Lewicki miał plany na 
przyszłość? 

P. Tyszkiewiczowa. Wkrótce miał je- 
chać do Wiednia: robił plany co da urządze- 
nia mieszkania po naszym ślub'e. Powie- 
dział, ż» tak je urządzi, iż przez ten „alem- 
bik* nawet Borowska się nie przeciśnie. 

Przew.: Pani oglądała gąbkę, którą mia- 
no krew wycierać? 

P. Tyszkiewiczowa: Gąbka we czwartek 
była czysta i wisiała zwykle około umywal- 
ni w sypiali. Gdy ją petem widziałam, 
podczas przesłuchania w mieszkaniu Lawic- 
kiego, była czarna, strasznie zniszczona. 

Przew.: Zęby szluczne nieboszczyka zna 
leziono w szklance. Czy sądzi pani, że był- 
by wyjął zęby, gdyby pani Borowska była 
obecna w mieszkaniu? 

P. Tyszkiewiczowa: Uważałby to za 
wielkie uchybienie; zanadto był dbały o swój 
zewnętrzny wygląd. 

Przew.: Pani była we czwartek w mie- 
szkaniu Lewickiego. Gdzie wtedy znajdo- 
wała się fotografia pani? 

P. Tyszkiewiczowa: Na stoliku obok 
łóżka; dwie totografie Lewickiego, przezna- 
czone dla mnie, leżały na pianinie. 

Przew.: Po śmierci nie znaleziono foto 
grafii, ani pani, ani Lewickiego. Pani nie 
przypuszcza, aby Lewicki popełnił samo 
bójstwo? 

P. Tyszkiewiczowa: 
chwile... 

Przew.: Czy Lewicki nie mówił pani, że 
ma nieprzyjemną sprawę ze S<czepańskim? 

P. Tyszkiewiczowa: Nie wyrażał żad- 
nych obaw co do tej sprawy. Gdy wycho- 
dził odemnie, był wesó!; przyrzekł, że przyj 
Azie nazajutrz po rozprawie, albo o g. Żej 
albo o g. Gej wicca rem. 

Adw. Kłębkowski: Wieczór z 
na + czerwca spędziła pani razem z 
ckim? 

P. Tyszkiewiczowa: Tak jest. Byl śmy 
na bardzo dalekim spacerze, potem już pó 
źno na kolacyi u Pollera. 

Adw. Kłębkowski: Kiedy pani wróciła 
do domu? Czy Lewicki odprowadził panią 
do domu? 

P. Tyszkiewiczowa: Był już  brzask. 
Odprowadził mnie część drogi, potem wzię- 
łam d rożkę. 

Adw. Kłębkowski: Czy więc 
mógłby odebrać sobie życie? 

P. Tyszkiewiczowa. Zawsze bardzo da- 
leki oył od takiej myśl'. 

Następnie opowiada p. Tyszkiewiczowa 
szczegóły ostatniej rozmowy. Oboje rezma- 
wiuli o zmianie mieszkania, która miała na- 
stąpić 1 lipca, o umeblowaniu kancelaryi i 
gabinetu i t. p. 

Dr Szalay zadaje p. Tyszkiewiczowej 
zapytania o szczegóły, ty: zące się krytycznej 
nocy. Borowska przechyla się ku niemu 
i poddaje mu jakiś szczegół. 

Borowska: Zarzucają mi, że zastrze- 
liłam skrytobójczo Lewickiego, l-żącego na 
Sema a tego szczegółu nie wolno stwier- 

zié. 

Przew.: Kto zarzuca? 

Borowska: Powiedziano wyrażnie w 
akcie oskarżenia. Konsekwentnie dąży się 
tu do wpojenia tej opinii. 

Następuje konflikt między przewodni- 
czącym a dr Szalayem. 

Przew. Sams pani mówiła, że kana- 
pa była posłana. A przecież kto jest w no- 
cnej koszuli, nie wyb'era się chyba na spa- 
cer (śm ech na sali). 

P. Tyszkiewiczowa: Czy Ls:wicvi sy- 
pisł na s-lie, nie wiem. Kiedyś, gdy przy- 
szłam du niego, zobaczyłam, że leży w u- 
braniu na łóżku. Zaróciłam uwagę, że le- 

iej może byloby położyć się na sofie. le- 
wicki odpowiedział, że s: fa jest niewygodna. 

D-r Kłębkowski: Borowska.. p. Boro- 
wska zarzuca Lewickiemu, że niesumiennie 
prowadził jej sprawę przeciw Haeckierowi. 

Borowska: Nie mówiłam tego wcale, 
lecz twierdziłam, że wszystko chował do 
swej mowy, zamiast dopomódz mi. Wów- 
czes zasiadałam pierwszy raz w sądzie, nie 
wiedziałam, jak się bronić, potrzebowałam 
pomocy. 

P. Tyszkiewiczowa: Lawicki Żalił się 
przedemną, że p. Borowska zaskoczyła go 
tak ciężkimi zarzutami, że aigdy się tego 
nie spodziewał. 

Przew.: O tem była już mowa. 

Na tem zakończono posiedzenie. 

We wtorek 5 (18) stycznia przed roz- 
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15357 godz. G-ej. 


0 W SK! 


poczęciem rozprawy o g. 10 wbiegła na sa 
lę dozorczyni, stale towarzysząca oskarżonej 
i zbliżyła się do adwokata d-ra Szalaya ze 
słowami: 

— Panie mecenasie, pani Borowska 
zemdlała w tej chwili i leży na korytarzu. 
Szukam doktora. > 

Wnet pospieszył obrońca podsądnej na 
wskazane miejsce, a za nim lekarz, d-r St 
Kwiatkowski. Oskarżona leżała na progu 
drzwi, prowadzących z korytarza do pocze- 
kalni, zwróconą twarzą do ziem', bez ruchu. 

Dozorca opowiadał, co następuje: 

— Przez całą crogę, cd celi więzien- 
nej do tych drzwi, oskarżona tzła, chwiejąc 
się na nogach. Głyśmy doszli do tych drzwi, 
padła na ziemię. 

Następnie dozorcy, na zlecenie lekarza, 
podnieśli zemdloną i zanieśli ją do osobnej 
sali, gdzie lekarze zaraz zastosowaniem od- 
pow ed ich środków przywrócili ją do przy- 
tomncs:i. bB.ła jednak tuk osłibiona, że 
nie mogła mówić, jakieś tylko niezrozumia- 
łe szeptem wymawiała wyrazy. 

Około godz. 11-ej przed południem 
wsz dł na salę trybunał, a przewodniczący. 
radca Błonarowicz, oznajmił donośnym głu- 
sem: 

— Pani Borowska zachorowała. Odra- 
czam rozprawę do jutra. 


Do właścicieli sadów. 


W roku 1909 bardzo wielu właścicieli 
sadów, nie sprzedając na nuejscu, Owoce 
swe wysyłali do rozmaitych miast, otrzymu- 
jąc bardzo dobre ceny, ale były wypadki, 
że otrzymane za produkt pieniądze nie po- 
kryły nawet kosztów opakowania i frachtu. 

Zależne to zupełnie było tak od gatun- 
ków, opakowania, jak również i sumienno- 
ści firm. 

Upraszam więc szan. panie i panów, 
którzy owoce swe wysyłali na sprzedaż, o ła- 
skawe zawiadomienie: 

1) Do jakiej Irmy owoce byly wy- 
słane? 

2) Jaka ilość? 

3) Jakie gatunki? 

4) W jekiem opakowaniu i waga pu- 
d: lek, i 

5) Jaką otrzymano cenę za spr'edane 
owoce po odtrąceniu kosztów opakowania i 
frachtu? 

Zebrane wiadomości będą ogłoszone tak 
w podolskiem Towarzystwie rolniczem, jak 
również dla ogólnej wiedzy w „Dzienniku 
Kijowskim“. 

Sprawozdania te są bardzo ważne jesz- 
cze między innemi i z tego względu, że 
w 1910 roku przy sekcyi ogrodniczej podol- 
skiego Towarzystwa rolniczego tworzy się 
spółka właścicieli sadów, której zadaniem 
jest wysyłanie swych owoców na najlepsze 
rynki, wskazanie—gdzie wysyłać owoce, jak 
opakuwać i jakie gatunki do jakiej firmy 
powinny być wysłane. 

W tym celn specyslni instruktorzy od 
1 go sierpnia bę lą objeżdżłali sady, kierowali 
opasowaniem i wysyłaniem owoców do kolei. 
Listy proszę adcesować—stacya Lubar (wo- 
łyńska gub.) wieś Berezówka. 

Prezes sekcyi ogrodniczej przy po- 
delskiem Towarzystwie rol iczem. 


A Baranowski. 
umow — Raw 


Z życia prowincyl. 


Włodzimierz na Wołyniu. 


„Zjednoczenia w pracy, cierpliwości o- 
raz siły wytrwania” życzy nam ze Sławuty 
mój kolega to piór e. | słoszaie: zmodyfi- 
kowane w ten sposób d.tychczasowe ba- 
nalne życzeaie, jakie corocznie przyzwyczai- 
liśmy się automatycznie powtarzać, zamień- 
my w czyn, szukajmy ich urzeczywistnie 
nia w nas samych, Lie zaś na zewnątrz, 
jednoczmy sę, rzekajmy i przetrwajny! 

Włodzi vierzanie czekać umieją—mia 
sto bowiem nasze jednem z ostatnich w 
szeregu powiitowych miast na Wołyniu-—o0- 
czekuje wciąż na zdobyczo cywilizacyi, kul- 
tury, oświaty. 

Kołatać wytrwale też potrafią; dowo- 
dem pomyślny rezultat dłrgoletnich owzeki: 
wuń i starań co do gimnazyum męs*iego, 
które obecnie z myta do rzeczywistości prze 
chodzi. Wdzięczność za tu młodego poko: 
lenia należy się przedewszystkiem pamięci 


Parawany z czterech śŚciumk od 4-ch rb. 


Jedyny środek „%ałłiemia” 


dla dzieci rb. 1. 


Aptecznemi. 


poszukuja odpo 


1-2 ucz. 


Fundukl jonska 14| ZS 
leuz |P "EJ 
ROEE 


Kużnieczna 


Wyja d w krótkim 'zasie. 
D-r Garhhsku. 
16049 


ginie z rodziną z głodu 
16058 


i przedmiotów (franc.) 
posz. ucz. szk. muz. 


$ Ucznia 


m. 7 


st. 


13513 Wiyńska. 


Obrazy, 


nie wywołuje mdłości 


przyjm. na cd. utr-ymwanie 


sadyby z domem 


wygodnym, wodą, ogrodem owocowym 
i sparerowym, przylegającą ziemia cr- 
ną do 50 dziesięcio w krjowskiej gub. 
blizko kolei. ILitel Francu ki Ne 19. 


Człowiek lat srednich 


dobrze piste po rosyjsku i po polsku, 
prcsi o jakiekolwiek zaję ie. 
Bib.-Bulwar, Nowy Zaułek Nr 1 m. 22. 


l-xa z gim. mogę przyjać na 
Mala-Włodzimierska 


= 
í 


d-ra Pawłowskiego, dziwaka za Życia, a do- 
broczyńcy ludzkości, jak się okazało, po 
śmierci. On to bowiem, przeznaczając na 
cele oświatowe cały swój majątek, ciężką 
pracą lekarza zdobyty, położył pierwsze pod- 
waliny przyszłej uczelni. 

Następnie p. prezydentowi miasta, x14- 
ry w ciągu lat kilku pracował wytrwale 
nad zainteresowaniem tą kwestyą władz od- 
nośnych, przekonywując usilnie, kogo nale- 
żało, o potrzebie użycia zapisu właśnie na 
gimnazyum we Włodzimierzu. 

D lsze losy tej sprawy ujął w swe 
możne wpływem i stanowiskiem dłonie hr. 
Jan Olizar, a jako gorliwy rzecznik potrzeb 
swej ziemi, podaiósł ją ku szczytom sler 
rząłzących, skąd padla ostateczna decyzya: 

Oto w drugiem półroczu 1910 r. mają 
się odhyć egzamina wstępne w zakresie I i 
II klasy, poczem wykłady rozpoczną się po 
wakacyuch w gmachu miejskcej szkoły tu- 
tejszej. Na utrzymanie nauczycielskiego per- 
sonelu w pierwszym roku rząd asygnuje 
4,000 rb. Na wzniesienie zaś gmachu gim- 
nazyalnego rząd przeznacza 100,000 rb. co 
w połączeniu z kapitałem, pozostałym po d-r 
Pawłowskim wyniesie pokaźną sumę 200,009 
rb. Miasto ofiaruje na ten cel dotychczaso- 
wy plac targowy przy ul. Uściłuskiej. 

Rodzice więc, którym troska o przyszłe 
kształcenie synów spędzała sen z powiek 
—odtąd mogą spać spokojnie. 

Jakie korzyści kulturalne odniesie na- 
sza dziatwa z przyszłego przybytku nauki, 
oraz czy szlachetny filantrop polak taki 
właśnie, a nie inny cel oświatowy miał na 
myśli— pozostaje kwestya do rozstrzygnięcia 
i bynajmniej nie wyklucza  rozstrzy gnięcia 
negatywnego: dość że cierpliwe ocaekiwa- 
nia i wytrwale zabiegi zostały uwieńcz: ne... 

W cególe rok 1510 pod pomyślnym — 
zdawałoby się—rozpoczy amy znakiem. To- 
warzystwo dobroczynności, na które znów 
cierpliwie i wytrwale czeka nędza—zaczyna 
z kilkuletniego we mgły spowic:a— coraz wy- 
raźniej się zarysowywać. lecz o tem — do 
następnej korespondencyi—z obawy spłosze- 
nia pięknych projektów, tych nieoswojornych 
jeszcze wsród nas ptaków. 

Coraz głośniej poczynają mówić o ma- 
jącej tu powstać w celu roz aśnienia ciem- 
ności panujących na ulicach naszego grodu 
—elektrowni. Tem jaśniej i raźniej, że ini- 
cjatorem elektrycznego oświetlenia jest in- 
żynier rodak, nie zaś obcy pryybysz z nal 
Szprewy. Brak tylko rodzinnych kapi'a'ów 
do natychniastowego zrealizowania inicya- 
tywy. Dochodzą również nas wieści o pro- 
jektowanem pełączeniu telefonicznem miast 
i wię szych dworów w powivcie. 

Będziemy więc mieli i ośw'atę. i oświe- 
tlenie. Czek»jmy cierpliwie, jednoczmy się i 
przetrwajmy! Bądz c» bądź, miło mi, Że do 
ininorowego akordu tonów, jakimi dźwię- 
czały całoroczne moja korespondencye, mo- 
ge dziś dorzucić notę weselszą, Oby się 
spełniły świąteczne życzenia mego kolegi ze 
Sławuty. Jel. Sar. 

| OW Bs) 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


—— 
(Z pism i od korespondentów) 


— Z Płoskirowa. Towarzystwo wyści- 
gów konnych, zachęcone egromnem powo- 
dzeniem zeszłor: cznego meetiny'u, zamierza 
iw tym roku rozpisać obszerny progrum 
wyścigów. Będzie 6 dni wyścigów i kou- 
kursów hippicznych w czasie od 12-go 
do 22 czerwca. (prócz licznych nagród hu- 
norowych i cennych przedmiotów oraz me- 
dali i żetonów rozegrana będą nagrody pie: 
niężne na sumę wzwyż JAM": rubli. 

Poza tem techniczna komisya Towarzy- 
stwa wyścigowego p stanowiła urządzić 
w cela bezpośretniego poparcia hodowli 
krajowej premjowanie koni wierzchowych. 
Ma się tu na myśli konia remontowego, któ- 
rgo hodowla stanowić zaczyna już bardzo 
powsżną pozycyę w gospodarce nsszego kra- 
ja. Na to premiowanie będzie wyznaczone 
«prócz medali i cennych przedmiotów mini- 
malnie 2,000 rubli. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 


TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor- 
nych podarków z krainy wschodzacego slońca. 


wyrost teatru minjskiego 


Funduklejowska 17 ax ec" Frangois 
Kucharz-Gukiernik 


z odpowiednią praktyką w zakres ku- 
iina ny welelzącą, p siadający chlubne 
świadactwa pierwszorzędnych restaura- 
eyi warszawskich, jakotcz i domów pry- 
twatnych, poszuxuje posady. Taskawe 
oferty pad adresem: po zta lityn gub. 

Pudulsk., maj. Irybuchy, Szepiszczak. 

16104 


Do sprzedania majątek na Wołyniu 
500 dzie:. sepsrat. zabudowania gaspo- 
darczę 1 mieszkaine w Uobrem stonie, 
długu bankow go 17.600 rb, cena 200 
rubli za dzie. Bez posrednikow. Oferty: 
Administr. Dziennika  Kojowskicgn» 
sib. 41.3 wę 16093 


Rachmistrza 


z kaucyą poszuk. kasa poz.-oszczędn, 
Pod. gub. poczta Zińków., 16100 


Stud. 


ai, 


14155 


a n 


16060 tiz”matemat. 


posz. korcpri. 
Ma rrkomen. prof. uniwer. 


Michał wski Zauł. 27 m. 3. Stud. [. Z. 


16090 
Wdowa 


bardzo biedna ma 4 dzie: 
ui. poszuk. jakiegokolwiek 
zajęcia umie ~ w. Stopanowska 8 m. 2. 
Woróniecka. 16090 

naucz. wychowaw. 


=. A ro Sa 


16011 


i chł du, umie | ros., niem: franc. poszuk. miejsca przy- 
Karawajowska 37 m. 5, 
16091 
dla uczni, troskliwa 
tancya opieka i dobre utrzy- 
manie. Wiad. w czy- 
telni M. Olszewskiej, Puszkińska 10. 
1I8%:0 


chodzące”. 
Adres: 


16106 


[> 
16050 


